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60 LaL nuCniijua nic.
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W państwie niemiecldem ku trtalnia 
I I  Ł  w innych państwaoh kwutwL 
ale I I  K. Łnin— adnaa 40 halerzy.

Cena nniBhłii pojedynczego
10 halerzy.
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List z Berlina.
Berlin, 2. marca.

Życie polityczne tutejsze znowu się ożyw iło, 
odkąd sejm pruski podjął swoje prace, ożyw i 
się jeszcze bardziej, gd y  w  połowie bieżącego 
m ie s iła  rozpocznie także parlament swoją se- 
gyą jesienną. Sensacyi większych nie tęd z i 5 na 
razie, Ło  rząd czuwa pilnie nad tem, by celów 
w ojpy publicznie nie omawiano, a stronnictwa 
poddają się twardej konieczności, aby nie w y ­
buchły \n alki na wewnątrz i nie dały zagranicy 
niepożądanego obrazu niejednolitości wewnę­
trznego frontu narodu niemieckiego. Najtru­
dniej żyć w tej powściągliwości skrajnym stron­
nictwom utk z  prawej jak  z lewej strony, jak 
się to okazało w  zeszłym tygodniu pdczas dwu­
dniowych obrad pruskiej izby deputowany ch 
nad cenzurą w  głośnych starciach m iędzy kon­
serwatystami a socyaińdami, przyczem jednak 
cała izba zgodną była w  tem, że cenzura wLuia 
s ię , ograi iczyć na sprawy czysto wojskowe, 
przij jmując w  tym  kierunku odpowiednie rezo­
lu c je . Natomiast wniosek socyalistów o znie­
sienie stanu oblężenia spotkał się z odmową na­
w e t  wolnomyślnych, nie mówiąc już o centrum.

lnwresujący i pouczający miały przebieg 
wczorajsze obrady nad projektem poparcia ko- 
lonkacy i wewnętrznej sumą 100 milionów ma­
rek. Fundusz ten. ma być oddany do dyspozy­
c j i  znanej rządowej instytucyi bankowej „See- 
handłung* na udzielanie raiędzykredytu przy 
zakładaniu osad rentowych, szczególnie dla 
weteranów i inwalidów obecnej wojny. Ma się 
tu pa  myśli n ietylko osuszanie wielkich torfo­
w isk i bagien w zachodnio-północnych prowin- 
cyach Prus i osiedlanie na zdobytych w  ten 
sposób obszarach weteranów i inwalidów, ale 
także przeprowadzenie parcelacyi „na wscho­
dnich Kresach*1. K o ło  polskie zażądało zawaro- 
wania w  odnośnej ustawie, że przy tworzeniu o- 
sad rentowych w zględy na wyznanie, po­
chodzenie, ję zyk  ojczysty, lub polityczne sta­
nowisko osadnika mają być wykluczone. Za­
strzeżenie bo okazało się tem konieczniejsze, że 
prawica izby przyjęła w  kom is ji wniosek na- 
dyonałliberata Fuhrmanna, żądający, żeby przy 
wykonywaniu tej ustawy zarządzono odpowie^ 
dnie środki zaradcze, by  w  ziemiach okupowa­
nych przez wojska niemieckie utrzymano obe­
cną wartość gruntów tamtejszych i nie pozwo­
lono, by ona nadmiernie wzrosła. Oba te wnio- 
Bki w yw oła ły  na wczorajszem posiedzeniu Izb y  
deputowanych małą „debatę polbkąlŁ, której 
przebieg1 jest wam pewnie już znany w  grub­
szych Larysach z  telegram ów urzędowych. K il­
ka ważnych szczegółów z  wczorajszych obrad 
należy sobie jeszcze osobno zapamiętać. Ministcf 
rolnictwa bar. Schorlemer pow tórzył dosłownie 
oświadczenia, jakie w  tej sprawie złożył już 
w  komisyi, zapowiadające „zyozliw e i  obje- 
k tyw ne zbadanie dotychczasowej polityki 
polskiej po wojn ie11. N a razie „musi- wystar­
czyć11, że „uw zględn ia się interesy prusjkich 
obywateli państwa polskiego pochodzenia przez 
wzglę łne wykonywanie istniejących ustaw 
(enta egenkommende Handhabung der ge lten - ' 
den Gesetze)11. Minister uznał w  d aW ym  ciągu,

że polskim weterenom i  inwalidom, wogóle 
„Polakom  poszkodowanym przez wojnę (den 
polnischen Kiiegsbeschadigten) musi być daną 
możność osiedlenia się w  ich rodzinnych stro­
nach (in  ihrer Heimat), przyczem jednak „za- 
warowane być muszą interesy niem ieckiego o- 
sadnictwa wobec planowych dążności polskie­
go osadnictwa11 i powołując się na oświadcze­
nie- to rządu, oświadczył, że „pno uprąwnia na­
szych współobywateli polskiego języka do na­
dziei, iż uprawnione Ich życzenia co do kapita­
liz a c ji części renty wojskowej na cele osadni­
cze rząd uwzględni z tą życzliwością, jaka 
odpowiada stanowisku pruskich Polaków  w  tej 
walce Niemiec o  egzystencyę11. Ponieważ 
jednak wniosek K oła  polskiego „w  najściślej­
szym pozostaje związku ze sprawą nowej orjen- 
tacyi w  polityce polskiej rządu po wojnie, 
przeto minister prosi o odrzucenie go. Skwa­
pliw ie z tej prośby skorzystał znany wolno- 
konserwatywny przywódca baron Zedlitz, któ­
ry  upoważniony został do przemawiania w tej 
sprawie Linieniem rządzący* h w  sejmie pru­
skim konsei watystów, wolni/konserwatysto w i 
nacyonołlioerałów, a więc wielkiej większości 
Izby, akceptując oświadczenie ministra, mia­
nowicie co do jego  zastrzeżenia w  sprawie nie­
m ieckiego osadnictwa; z  tego też względu za­
niechał rzeczowego omówienia wniosku polskie­
go, ponieważ nie można się zgodzić, żeby „bez 
potrzeby zmieniano istniejące ustawy11.

M ówcy K oła  polskiego oświadczyli, że ty l­
ko przyjęcie jego  wniosku może je spowodować 
do głosowania za ustawą, „która sama w  so­
bie jest sympaj yczną, za  której wykonanie je ­
dnak ministeryaJne deklaracye, jak historya u- 
czy, nie dają gwarancyi"1. M ówcy zwrócili uwa­
gę rządowi na rozporządzenie jenerałfelumar- 
szałka Hindenburga, przyjęte następnie także 
przez jenerołgubematora warszawskiego, za- 
b Kimające u szf Ikicb sprzedaży ziemi w  oku­
powanych obszarach aż do ukończenia wojny.

Go ma na celu wspomniany w yżej wniosek 
nacyoiułliberałów, powiedział następnie w yra­
źnie pos. Fuhrmann, stwierdzając, że.„objęcie tą 
ustawą, bez osobnych zastrzeżeń, ziem okupowa­
nych, a mianowicie gub, kurlandzkiej, kowień­
skiej i suwalskiejl spowodowałoby tam 3 miliardo­
wą zw yżkę cen ziemi11. „N ie  mamy powodu —  
wywodzi! dalej —  robić takiego,prezentu tam­
tejszej ludności, potrzebujemy natomiast u- 
bezpieozenia polity cznej potęgi Niem iec i obo-k 
wzn.ocnienia naszego przemysłu na Zachodzie, 
nowych obszernych terenów kolonizacyjnych 
na wschodzie, które musimy nabyć dla rozsze­
rzenia- podstaw naszego rolnictwa11.

To  wszystko nie tylko było  wygłoszone pu­
blicznie w  sejmie, ale tego samego dnia poja­
w iło się w druku w e wszystkich tutejszych pi­
smach z przyzwoleniem cenzury wojskowej.

Rezultat wniosku K o ła  Polskiego wiadomy. 
W czoraj dla braku kompletu izby głosowanie 
pozostało bez skutku. Powtórzono je zaraz na 
początku dzisiejszego posiedzenia z tym  skut­
kiem, że wniosek głosami konserwatystów, 
wolnokonserwurystów i nacyonałliberałów od­
rzucony został przeciw głosom K o la  Polskiego, 
wolnomyślnych, socyalistów i centrum. Repre­
zentant ostatniego stronnictwa oświadczył, że 
ono głosować będzie za ustawą, przypuszcza­
jąc, że ona sprawiedliwie będzie wykonywana. 
„P o la cy  pruscy spełnili w tej wojnie światowej

w ią same za siebie. Lecnita.

Wzięcie Douaumont.

w  całej pełni swój obowiązek i mają wszelkie rozrywanych granatami; zresztą row y zrówna- 
prawu do pełnego równouprawnienia11. ■ ne z ziemią, A  dalej spostrzegamy w  zmroku

W tym  pierwszym moim liście do W as uważa- jakąś ciemną masę, posuwającą się na śniegiem 
łem za stosowne podać esencyonalną treść wczo- pokrytej ziemi. Jest to piechota niemiecka, 

rajszym obrad sejmu pruskiego, nie dodając co  której artylerya utorowała drogę, ruszająca o- 
nich żadnych komentarzy, bo podane fakta mó- becnie do ataku.

! Zbliża się ona w  ścieśnionj^cb formacyach. 
j W idzim y dokładnie, jrk  całe szeregi rzucają 
| sie na ziemię. Powstają w  nich straszne luki, 
: lecz nowe szeregi pędzą naprzód mimo śmiertel-

Londyński .korespondent „ B e r l in g ^  ' Ognia._ Dopiero udaje^ s ię  Brandenburczy- 
Tidende“  podaje pismu swemu następują- m dofizec do szczytu pa.>ma wzgórz i zając 
cy opis zdobycia fortu Douaumont we- sanj fo r t.
dług relacyi naocznego świadka: — a

Londyński korespondent „Berlingyke Tiden- 
de podaje pismu swemu następujący opis zdo­
bycia fortu Daumont według relacyi naocznego 
świadka: Na posiedzeniu rady głównej opiekuńczej w

A tak  nieprzyjacielski na potężną główną li- Warszawie, postanowiono, jak  donoszą pisma 
nię fortyfikacyjną tw ierdzy Verdun p rzep iw a - warszawskie —  wysłać do Ojca św. adres. IV 
dzuno z trzech kierunków. Jeden szedł wzdłuż adresie tym rada główna prredstawia stan 
Mozy, dzięki w ylewom  rzeki bez obawy przed kraju pod względem zaopatrzenia go w  żyw- 
przeeiwatakami piechoty1, za to wystaw iony na ność i błaga Ojca świętego o wstawiennictwo 
gwałtowny ogień artyleryjski bateryi fiancu- Jo rządu angielskiego, w celu uzysk min zgody 
skich na zachodnim brzegu Mozy. Na atak A ng lii na dowóz żywności z Am eryki do Kró- 
środkowy złożyła się skombinowana akoya lestwa Polskiego, 
przeciw Beaumont. Trzeci wreszcie ruszył z 
Bois Yauche w  kierunku na Douaumont.

Królestwo do Ojca św.

Adres będzie przesłany za pośrednictwem 
nuneyusza papieskiego w  Monachium.

Niemiec o wywłaszczeniu.
W  tem miejscu uruchomiono siły szczegóhńe 

potężne i pchnięto je  z gwałtownością wprost 
straszliwą. Uświadomioną sobie natychmiast, że 
N iem cy tutaj właśnie pragną przeŁr.nać linie 
francuskie. I  faktycznie udało się im też opa- W  jednym z ostatnich ńunierów bcrlinskie- 
nować siłą pfaskowzgórze wraz z wieńczącym go dziennika. „D er T a g11 pojaw ił się znanuen- 
je  silnym fortem, który Francuzi sami zniszczyli ny i godzien powtórzenia artykuł wstępny 
przed opuszczeniem. Poddano je  tedy ciągłemu w  sprawie wjTrłaszozenia. Autorem  artykułu 
działaniu ognia a rtjle r jjsk iego , wprost bez- jest w yb itny wolno-konserwatywny poseł pru- 
przykładnego w  historyi śn iita . Zewsząd eks- ski Freiherr von Zedlitz und Neukirch, a za- 
p lodowały pociski wszelkiego kalibru. Powie- tem stanowisko zajęte przezeń publicznie w po­
trze drżało od potężnego huku, poprzez który czjztnem piśmie niendeckiean jest niewątpli- 
słyszałeś skowyt granatów, do pisku jakichś wie czernś znacznie donioslejszem, rdz wjTaże- 
wściekłych fletów  podobny. Chwilami tysiące niem jego  osobistego zapatn wania na tę kwe- 
pociskói^, od gwiżdżących granatów do hu,- styę.
czn/cli bomb olbrzjm ich i torped napow iefrz- Zdaniem p. Zediitza przepis mstawj’ o ; kre- 
aych, przerzynało powietrze. A chmury dymu sach wschodnich, dotyczący wywłaszczenia, 
wybuchów mieszały się ze śniegiem do tego musi być bezwarunkowo uchylony po zawar- 
stopnia, że odnosiło się wrażenie, jakoby nie- clu pokoju, wobec czego krytyczny rozbiór 
przebity mur m gły spoczywał nad ziemią. tego nieszczęsnego paragrafu nie może być u- 

Z okropnym hukiem piorunów nastąpił wy- ważany za w iwisekcyę. W  szkołach jazdy kon- 
buch olbrzym iego pocisku w bezpośredniem po- nej używa się do celów  r a jk i  modeli koni 
bliżu posterunku obserwacyjnego), z którego w ten sposób skonstruowanych, że posiadają 
naoczny świadek czynił swe spostrzeżenia. W y- one wszystkie m ożliwe b łędy zewnętrzne. Prze- 
buch zniszczył przewód telefonu i inne środki pis o wywłaszczeniu można doskonale poró- 
komunikaeyjne, stanowiące połączenie z bate- wnar z takim modelem. W  lecie 1907 roku 
ryami, które posterunek miał obsługiwać. Mu- zy wstępnych konfereneyach —  pisze p. Ze- 
siano wysłać żołnierza, b j' tenże starał się na- ćllitz —  oświadczyłem się zupełnie stanowczo 
prawić szkody. Posuwał się on czołgając, lecz przeciw  wywłaszczeniu, a gd y  w  pewien czas 
w ydawało się wprost niernożliwem, by  zdoiał później żegnałem się z księciem Btilowern, ten- 
spełnić swe zadanie wobec deszczu granatów, że pocieszył mnie, iż znaleziono środki, zezwa- 
jakim  N iem cy zasypywali całą okolicę poste- łające na wyrzeczenie się wywłaszczenia. Ku 
runku, a który b j ł  widocznie przygotowaniem  memu wielkiemu a p: zykremu zdziwieniu od- 
do ostatecznego ataku. Ile amunicyi' na to  zu- grzebano jednak pod koniec roku przepis o w y­
żyto, nie da się wprost opisać. Czegoś pedo- whszczeniu z tem uzasadnieniem, że jest on 
bnego nie było z pewnością jeszcze w  całej tej niezbędny do przeprowadzenia d z ida  osiedle- 
wojnie —  ani na froncie wschodnim, ani zachc nia.
dnim. ! Był to  błąd bardzo ciężki i stanowił punkt

Gdy najgorszy ogień ustal, a chmury dymu wyjścia dla całej serjn dalszych błędów. Nie 
i śniegu opadły, n iezw ykły widok uderzył na- należało bowiem uciekać się do tak gwałlo-

pliwość niemożności załatwienia sprawy w  in­
nej drodze

G dy rząd stanął wobec sejmu z takiem uza­
sadnieniem, stronnictwa, które do tej pory po­
pierały rządową politykę kresów wschodnich, 

i nie- m ogły odmówić swego dalszego poparcia, 
1 bez narażenia się na zarzut pogrzebania akcyi 
rząai_. I  wr tym  właśnie momencie popełniła 
większość fatalny błąd dla dalszego rozwoju 
problemu, ■skoro bowiem zdecydowano ffję raz 
na tak drastyczny środek w  Lnteresie-j osie­

dlenia, należało wystąpić stanowczo, a nie 
połowicznie, ograniczając rozmiary, wywłaszcze­
nia zarówno pod względem  powierzchni, jak 
i obszaru obowiązjwyania ustawy o  w yw ła­
szczeniu. Powodem ograniczenia by ła *oczyw i­
ście wewnętrzna niechęć do wywłaszczania 
tych stronnictw, które dopiero pod silnym na- 

: Ciskiem ze strony rządu, da ły się skłonić do 
popierania polityki kresów wschodnich. Wśród 

i takiego nastroju prac jeżono jednak, że tępi 
' się broń, która może mieć ty lko  w ówczas war­
tość, gd y  jest ostra, a dalszy rozwój -wykazał 

; całe niebezpieczeństwo tego połowicznego 
działania.

Przedewszystkicm  okazało się, że osiągnię­
cie celu, k tóry rząd miał w  pierwszym rzę­
dzie na oku, t. j. wywłaszczenie wielkich ob­
szarów, należących do Polaków  żyjących za 
granicą, jest omal że zupełnie wykluczone. 
Było tedy rzeczą rządu w ytężyć  wszystkie 
siły, aby projekt przeszedł w całości, a gdyby 
się to nie udało, należało zrezygnować w ca­
łości. Rząd atoli częściowo skapitulował, po­
cieszając sie nadzieją, że jakoś to będzie...

Zarządzenia rządu w yw oła ły zrazu w spu 
łeczeństwie polskiem obok rozgoryczenia, rak- 
źe uczucie poważnego (niepokoju, Gdy jednak 
rok za rokiem mijał bez wywłaszczenia, zni­
knął niepokój, a  pozontało rozgoryczenie. Dla 
zachowania się rządu niema istotnie innego 
wytłómaczema, jak chyba to, że się zagalopo­
wał, żądając uchwalenia^ wywłaszczenia, a nie 
może się zdobyć n a  decyżyę zrobienia, z usta­
w y  użytku.

Tak więc bilans końcow y wykazuje kom­
pletne fiasko, a z onej, hałaśliwą wTzawą trąb 
zapowiedzianej wyprawy woje miej nie zostało 
nic, prócz rozgoryczenia w  kraju i za granicą, 
a- nadto następująca nauka: N ie należy bez 
koniecznej potrzeby sięgae po. broń straszną, 
atoli- gd y  się jest do tego  zmuszonym, należy 
jej użyć z całą bezwzględnością. ,

Anglicy są właśnie tym  narodem, k tóry wał­
czy z całą zdecydowaną konsekwencyą. W y ­
głodzenie jest bowiem n iew ątp liijie najsroższym 
środkiem prowadzenia wojny, griiyw przez cier­
pienia kobiet i dzieci ma one skłonić w ojow ni­
ków  do porzucenia broni. A  jednak Anglicy 
chwycili się tej strasznej form y prowadzenia 
w ojny jedynie dla zwalczenia niemieckiej kon- 
kurencyi na. morzach i  w  handlu. Takiego 
przeciwnika, który nie z konieczności, lecz je ­
dynie w celu pozbycia się handlowego rywala, 
używa najsroższej broni wygłodzenia, wolno 
jest zwalczać równie srogą bronią...

sze oczy. Niedaleko przed nam i znajdowały się 
rowy strzeleckie. N ie pozostało po nich nic, 
krom strzępów zasiek z drutu kolczastego, po-

wnego, a w  skutkach tak niebezpiecznego śro­
dka, dopóki przedmiotowo przeprowadzone 
dociiOcLzenia nie ustaliły ponad wszelką wąt-

0  s p i s i f e l i  ra to fttn ia  m ia s t.
■ W szelką pracę zapobiegawczą przed wyku- 

pnem realności miejskich przez żyw io ły  wyra

Z teatru.
Mieliśmy debiut autorski. Była nim jednoa­

któwka „W ysok ie  C.“ , pióra p. Zdzisława Ja- 
chimeokiego. Muzykolog, kompozytor, wreszcie 
krytyk, którego zdanie skupia na sobie uwagę 
m u ij cznego Krakowa* sprzeniewierzył się na 
Chwilę P e lyh jm n ii —  użyjmy; zwrotu uświęco­
nego —  i zajrzał w progi Melpomeny. Kom u raz 
zadrgała żyłka literacka, ten prędzej czy póź­
niej wejdzie do teatru takiemi drzwianii, aby 
spojrzeć na publiczność poprzez rampę sceni­
czną. A  talentowi pisarskiemu Dra Jachimec- 
k iego zawdzięczam y nietylko pięknie spływa­
jącą sz^tę stylu w  jego  dziełach i studyach, ale 
barwne , żywe opisy rzeczy, jakie dzieją się 
co tydzień po raz pierwszy na wojennej i umia- 
stowionej scenie królewskiego stołecznego 
miasta Krakowa. Czytelnicy nasi zży li się już z 
tą rubryką i zapisali ją  dobrze w  pamięci, bo 
nie znajdują w  niej ku swemu zadowoleniu, 
tradycyjnych czasem cenzurek, przywiązanych 
do banalnego streszczenia „ im ryg i” , ale świeży 
drga jący ślad wrażeń, jakiem i sztuka odcisnęła 
się w  kulturze i wrażliwości piszącego. j

W ięc trzeba było tylko silniejszego zadrgania
łk i pisarskiej aby ułatwić tę wycieczkę w  są­

siedztwo, jakiem  jest teatr dla pisarza-literata. 
Uczony muzykolog musi zaś być dobrze pod- 
Bayty bedetrystą, jeżeli dźwięki, które piórem j 
określa, mają znaleść rezonans u czytelnika. 
Nietrudno w ięc wyobrazić sobie w  jego życiu 
„w czasy literackie11, ubrane w  nęcącą, tak bar- j 
dzo bezpośrednią formę rzeczy teatralnej. A j 
gdyby komuś nie chciały złączyć się te dwa 
pojęcia: „uczony11 i „komedyopisarz11, to mui-j 
siałby chyba sięgnąć do pieca po legendarni! 
naiwne wyobrażenia, iż uczony jest to  bardzo 
roztargniony pan, o bardzo siwej brodzie, którą 
służąca trzepie oodzień z pyłu bibliotec/uego, 
że z w fk l zapinać kamizelkę na guziki od sur-1

duta i dlatego rzadko ukazuje się w  świecie, 
który tej m etody naukowej nie uznaje —  że 
więc o życiu pająków, albo Erazma z Rotter­
damu ma daleko gruntowniejsae wyobrażenie, 
niż o tem, co ogólnie życiem się nazywa.

A le muzykologia jest nową u nas gałęzią ba­
dań. Gdyby więc kto przypuszczał, iż muzyko­
lo g  nie wychodzi z archiwów nawet na obiad i 
z poza średniowiecznej! tabulatury niczego nie 
widzi, to „W ysok ie C11 pouczy go o czemś in- 
nem. D ow ie się z tej jednoaktówki, jak  bystro 
i jak  ironicznie obserwuje uczony to, co roztar 
cza się w  koło nas wieczystą tragikom edyą za­
biegów, słabostek i małości ludzkich; jak  tro­
skliwie układa te kamyczki w  sceniczną mo- 
zajkę, starając się, aby zagrały tęczą dobrze 
obliczonej złośliwości. Dowie się, iż umie spoj­
rzeć na życie pod kątem groteski, a śmiech ma 
czasem pikantnie podprawiony goryczą.

N ie zdziw im y się, że tym tak drobiazgowo 
zaobserwowanym wycinkiem świata będzie 
kraik, którego granice rozciągają się od kulis 
opery do estrady koncertów ej. K to  dziesiąt­
kami lat łykał muzykę „publiczną1 z upodo­
bania, obciążonego później obowiązkiem, ten 
pom iędzy kartkami afisza unosił spostrzeżenia 
psychologiczne, które sumowały się w  kapitał 
refleksyj ogólnych. W  świetle rampy lub estra­
dy dusza rysuje się równie ostro, jak  figura* 
Ambicya, próżność, żądza zysku wyry wają się 
często naprzód w  tej sylwecie, którą dość zlek- 
ka przerysować, aby stała się zjadliwą kaiyka- 
turą, jeśli nią jeszcze nie była. A  potem... po­
tem parę rzu+ów oka po krzesłach, które zaj­
mują w  roli słuchaczy bliźni płci różnej. A  por 
tem —  silne i nieco melancholijne przekonanie, 
że sala m ogłaby prawie unisono odezwać się 
do estrady: „ T y  —  to ja !11 Ze zmianą celów, 
środków i otoczenia, ale w niezmiennej identy­
czności, sprężyn, które każą laleczce ludzkiej 
skakać na je j grającem pudełku. I  groteska go­
towa.

Sfera artystyczna jest nukrol smem niemniej 
kompletnym, jak  każda inna. K to ją  pozna do 
gruntu, ten będzie musiał spojrzeć badawczo na 
cały świat pod kątem tragikomizmu tamtego 
światka^ A  gdy ujmie w  paru silnych kreskach 
ów mikrokosmos, wówczas dojrzym y poza nie­
mi wszystko to, co jest wspólną sylwetką 
wszystkich pod słońcem.

Tak  wchodzimy do świątyni wysokiego C. 
Jest nią pokój w  wykwintnym hotelu, goszczą­
cy słynnego tenora i jegu satelitów. Tenor przy­
gotowuje się dc jutrzejszego „Pa i sifaia1*, sate­
lici dopomagają mu w  tem. Potem zaczynają 
przeszkadzać. Oczywiście z winy okoliczności, 
które plączą się coraz bardziej, gd y  m iędzy 
próżność, snobizm i chęć zarobku w tyka swój 
różow y nosek książę Am or i to w  swej nie naj­
bardziej uduchowionej postaci. Taniec rozpo­
częty. W ie lk i kapelmistrz sypie cy ta ty  łaciń­
skie kamerdynerowi; impresario omal nie żeni 
się z masażystką; altystka w  pięćdziesiątej w io ­
śnie życia uważa swą brodawkę pod nosem za 
jedną z relikw ij muzeum wagnerowskiego; te­
nor żeni się, pod znjorą obrzucenia zgniłemi ja ­
jami. A  nad całą tą redutą wzlatuje od czasu 
do czasu jakieś ostre spostrzeżenie, jakiś ući- 
nek, widać dobrze wypunktowany, skoro od­
powiada mu z w idowni szmer lub wybuch śmie- 
chm. Jest to szereg dyalogów  skombinowanycb 
ze scenami zbiorowemi, by pokazać kulisy żv- ‘ 
cia zakulisowego i w  dalszej perspektywie — , 
kulisy życia. W ykręca się ton światek w  podry-1 
gach tak, że możemy go obejrzeć ze wszyst- • 
kich stron i namyśleć się nad nim. Nad teno­
rem i nad orderami, nad kultem W agnera i nad 
małżeństwem. Patrzym y przez okienko, w któ-J 
rem siedzi soczewka krzyw iąca linie. „R zecz 
dzieje się tam, lub owdzie, w każdym razie ani 
tutaj, ani teraz11 —  uprzedza autor. Dzieje się 
tam, gdzie są ludzie.

Nerw  do groteski, ostrość, czasem cierpkość 
spojrzenia na świat, to główna cecha tych

„wczasów  literackich-1. Różne konieczności 
1 ściągnęły „W ysok ie C“  w  jeden akt z całości 
większej i stąd czasem punkty martwe w płyn­
nym na ogó l dyalogu. Takie doświadczenia 
zawsze towarzyszą inerw^zyrn krokom autor­
skim po f cenie. Te, spodziewamy się, nie będą 
ostatnie. K to  raz spojrzał na świat przez saty­
rę, nie potrafi wyrzec się tego odpoczynku dla 
oka, utkwionego zadariem życiewem  w  pewien 
punkt stały. I  zrzekać się nie potrzebuje, skoro 
okazał, że pa trzeć potrafi.

Program mieścił na czele Fredrę: „Świeczka 
zgasła11 i „Jestem zabójcą11. Był w  dziejach na­
szego, krakowskiego teatru, okres nasuwający 
obawę, iż kuj* Fredry przestanie dla w idzów 
być potrzebą odczutą, a przejdzie w  potrzebę 

tak wyrozumowaną, iż nie wy mkniemy się 
przed określeniem jej nazwą snobizmu. B y ły  
to miodowe nuesiące Krakowa z dramatem eea* 
listycznym niemieckim i z ibsenizinem. Rozm a­
wiając o Fredrze, miało się przedewszystkiem 
błogi uśmiech dla jego  naiwnuści. Dla- naiwno­
ści życiowej, bo głęboko ujętejn m ig ło  być ży ­
cie tylko przez taką komplikaeyę, jak  u Ibse­
na —  i dla naiwności artystycznej, bo prawdę 
na scenie dawał tylko realizm. W e Fredrze 
była „epoka11, by ł „s ty l11, było wszystko do ob­
serwowania tak, jak  się obserwuje zabawkę, 
ale do „przeżycia11, nic nie było. T ego  dostar­
czał teatr tamten —  postępowy. Najczęściej 
spotykało się łaskawy zwTOt: „Jak i ten F re­
dro m iły !11 B y ł miły. N ie  był ani mądry, ani 
kunsztowny^ w  swej prostocie, ani znawca ser­
ca, ani ogólno ludzki w  tem, co dawa1 w  stror 
jach swojego czasu. Ą  tak niedawno przedtem 
grywano w  Polsce „Ś luby panieńskie11 w  ża­
kietach i sukniach ostatniej mody i nikómu nie 
przychodziło na myśl, że ludzie prawdziwi, nie 
mówią wierszem, pełnym dowcipów i senty­
mentu. i

Od tego czasu w idz nasz przeszedł wskrze­
szenie wielkiej poezyi romantycznej, przetrawi! 
Wyspiańskiego i zrozumiał, że konweneya rea­
listyczna, „psychologiczna11r ;czy  inna, jest w 
teatrze jedną z wielu, nie jedyną, I  że jest w 
gruncie rzeczy momentem drugorzędnym, ka­
setką na rzeczy istotne. Minęło niebezpieczen 
stwo snobizmu do Fredry, zyskaliśmy perspek 
tyw ę taką,, aby znów ujrzeć*dokładnie w ielk ie­
go artystę, malarza epoki, ale i poetę serc pol­
skich, które doprawdy zmieniają się powolniej, 
niż fason sukien.

W czoraj ujrzeliśmy bluelkę, którą trzeb# 
tylko -wypunktować subtelniej w dyalogu  —  
który jest wszystkiem —  aby roztoczyła wdzięk 
niemal sielankowy^ „Świeczka zgasła11 jest w 
tym względzie przykładem klasycznym. Pow in­
no się, zwłaszcza w  Krakowie, gryw ać takie 
sztuki jak najczęściej, poprostu ze względów  
pedagogii artystycznej, gdyż w ie każdy, kto 
teatr śledzi, iż kunszt prowadzenia dyalogu sta­
je  się kłopotliwym  dla naszych artystów, na­
wet dla tych, którzy go lepiej od innycn po­
siedli. A b y  go odrodzić, trzeba praktykować. 
T ak  odrodziła się na nowo deklainacya pate­
tyczna, dzięki wskrzeszeniu w ielk iego reper- 
toaru dawnego i powstaniu współczesnego.

„Jestem zabójcą!11 to znów farsa, jedna z 
tych fars fredrowskich, które są, jak gd yby ka- 
pitalnom iiscenizowaniem dykteryjk i szlache­
ckiej, a którym w  werw ie i szalonym wprost 
itńmorze przewodzi „N ik t mnip nie zna!11. Stoją 
one przy dzisiejszym imporcie tłomaczeń jak 
subtelne bibeloty przy towarze b^Mtrbwym. 
W arto i o nich wspomnieć w  repertoarze, jak 
uczy sukces wczorajszy. A  gdyby tak jeszo m C 
„Zemsta11, „D ożyw ocie11, „Ś luby11. Życie n f  
rodowe gra silniej, niż kiedykolw iek, w ięc chj 
ba moment najsposobniejszy dlą narodowej pt. - 
ezyi?



Sir. S. „CLOS NXE0DTJ“ t dnia 6. marca 79X1. 118.

zające swą odrębność strojem, mową, a  na­
w et ogłusze/uami na wyutawkch sklepowych, 
uzna potomność za  czyn prawdziw ie patryc- 
tyczny i ze stanowiska polskiego sianu posia­
dania nader pożądany. W szak równocześnie 
z kurczeniem się stanu posiadania, zmienia 
się również fizyognomia miasta i nic też dzi­
wnego, że obcy, przybyw ający do nas celem 
bliższego ptznania naszego kraju, pytają ze 
zdumieniem, gdzie są w łaćciw ie Polacy, bo 
prócz kilkudziesięciu lub kilkuset rodzin urzę 
(iniczych, kilku di obcych rękodzielniKów i speł­
niających najcięższe pc sługi robotniów, nigdzie 
Polaka w miastach zobaczyć nie mogą, nato­
miast począwszy od  fijak ra , wiozącego p rzy­
bysza z  kolei, w szystkie osoby, z ktqremi spo­
tkać się muszą, zdradzają swym wyglądem  
wybitne cechy pochodzenia w&ehodniego. —  
A  w ięc restaurator, Jawniej propinator, ku­
piec w  dziale spożywczym lub bławatuym, 
w łaściciel hotelu, handlarz ubrań, żelaza i t. p., 
a w  każdym razie trafikant, to  wszystko oby­
watele, k tórzy języka polskiego albo wcale 
nie umieją, albo też kaleczą go  okrupnie.

Żołnierze z krajów  zachodnich i południo­
wych monarchii austro-węgierskiej, tudzież 
przynależni do armii niemieckiej, maszerując 
i zatrzymując się w  miastach galicyjskich, ja- 
koteż w miastach Królestwa Polskiego nieje­
dnokrotnie wyrażali swe zdanie, że Po lacy nie 
mają swoich miast, a  w róciw szy do ojczyzny 
utwierdzać będą swe otoczenie w  takiem prze­
konaniu.

W  dzisiejszych czasach przełomowych, gdy 
zrujnowani myślimy ,o odbudowie kraju, nikt 
nie poczyta, nam zabiegów o utrzymanie pol­
skiego stanu posiadania w miastach za czyn 
agTesywny wobec 'nnych żywiułów; przeci­
wnie, uw ażanoty nas za naród n iezdolny do 
rządzenia sobą, gdybyśm y miasta z rąk na­
szych wypuścili.

Pozbywanie nieruchomości przez dotychcza­
sowego w łaściciela następuje albo dobrowol­
nie w  drodze kontraktu kupna, albo też wbrew 
woli właściciela przez przymusową licytaeyę. 
vV pierwszym wypadku ma właściciel możność 
wyboru osoby kupującej, to też pozbywanie 
realności w  obce ręce zasługuje na potępie­
nie i stanowczo będzie mniej takich sprzeda­
wczyków , jeże li każda podobna sprzedaż znaj­
dzie w prasie krytyczną oeenę. P rzy  licy ta ­
cyjnej sprzedaży w łaściciel musi zachowywać 
się biernie, zato obow iązek czujności spoczywa 
aa samem społeczeństwie.

Jest w ięc obowiązkiem  każdego prawego 
Polaka, w  te j akcy i ochronnej współdziałać 
czynem i  radą, oraz obmyślaniem środków z a ­
radczych. Zanim Jednak szerszy ogół czynnie 
sprawą tą się zainteresuje i  ■Zanim, specyali- 
ści w  dz; ;dzinie po lityk i mieszkaniowej w ska­
żą inne, w ięcej do celu praktycznego wiodące 
sposoby, pozwolę sobie zauważyć, że w ielkie 
u du g i praktyczne oddać może w tym  ruchu 
specyalne stowarzyszenie, zajmujące się p  o- 
ś r e d n i c t w e m  k u p n a ,  s p r z e d a ż y  
i p o ż y c z e k ,  naturalnie o charakterze w ię- 
ce j ideowym , aniżeli zarobkowym. Ponadto 
potrzebną jesit k o ł o p e r a t y w a  k r e d y ­
t o w a .

Instytucya pośrednictwa wciągając na człon­
ków  jak i a.j w rsze koła z  pośród ludzi podo­
bnie myślących, m iałaby za zadanie dow iady­
wać się od właścicieli o zamiarze sprzidaży 
domu, a z  d r ig ie j strony wyszukiwałaby oso­
b y  mające chęć kupna, również kapitali­
stów, lokujących swe oszczędności w  poży­
czkach na hipoteki realność*. I  gd yb y  takie 
biuro istniało, a społeczeństwo się przekona­
ło, że pośredniczy uczciw ie i celowo, niejeden 
wstrzym ałby się przed powierzaniem domu lub 
kapitałów  pośrednikom prywatnym, którzy 
z chęci zarobienia prew izy i, nie przebierają 
ani w  osobach nabywców, ani toż niewiele 
t-rpszozą się o  to, czy  pożyczający otrzyma 
zwrot swych kapitałów. Tak ie centralne towa­
rzystwo pośrednictwa m ogłoby mieć swe biu­
ra jako filie w  różnych miastach, a  rozporzą­
dzając m auryałein  obfitym , nadsyłanym z fi­
lii, dawać będzie gw araneye szybkiego rozw i­
kłania każdego interesu kupna, sprzedaży, 
względnie pożyczki. L iga  spolszczenia miast 
mogłaby z  m iejsca czynności tych się podjąć 

Ponieważ atoli przy wszelkich transakcyach 
pieniądz jest „nervus rm im “ , w ięc powodze­
nie ruchu samoobrony zależnem jest przede- 
wscyatkiem od tego, ab y  istniała m stylucya

Jest niestety, przeszkoda: czas wojenny, 
k tóry przyniósł wszystkim teatrom polskim pro- 
wizoryum artystyczne. N ie wolno teraz mieć 
wymagań ani co do personaiu, ani rerertoa 
ru, k tóry tak od możnoaci „obsady11 zależy. 
Zapanował też jakby cichy układ tolerancyi 
m iędzy sceną, publicznością, a krytyka —  i 
wszyscy go  dotrzymują. Później, w uregulowa 
nych stosunkach, wrócim y do dawnych postu­
latów , a te by ły  w  Krakow ie wysokie i pewnie 
się nie obiużą. Dzisiaj jesteśmy wdzięczni za 
rozrywkę, jutro zażądamy roboty ta*, precy­
zyjnej, do jak ie j nas przyzwyczajono.

W ym ogi będą m ogły nawet urosnąć, skoro 
teatr objęła gmina. Jedyną wewnętrzną racyą 
„umiastowienia“  sceny może być dążenie, aby 
stała się lepszą, niż poprzednio. Teatr jest dia 
gm iny ty lko  instytucyą kulturalną, r ie  przed­
siębiorstwem. Miasto musi liczyć się z ewen­
tualnością strat, ale nie może liczyć na ewen­
tualność zysków, te bowiem powinny wejść z 
powrotem w  teatr jako inwestycya artystyczr

finansowa, oparta na silnych podstawach n a- 
tet/alnych, któiafcy udzielaniem zdrowego 
kredytu jużto ratowała właścicieli pr^ed przy­
musową sprzedażą, już też dopomagała innym 
do kupienia sobie realności, o  ile własny ka­
pitał na kupno nie wystarcza. Obok czynności 
czysto kredytowych mogłaby i powinna taka 
instytucya prowadzić dział administracyjny 
realności, aby mieć wszystko przygotowane 
ną wypadek, gd yby zaszła potrzeba zakupie­
nia realności na licytacyi, albo gd yby wpro­
wadzić należało dobrowolny lub przymusowy 
zarząa realności d tu żm u . Również sprawy 
spadkowe powinna instytucya przy pomocy 
osobnego rutynowanego referenta na żądanie 
członków za minimalna zapłatą załatwiać, ro­
zumie się wówczas, gd yby  właściciel realności 
w innych oganizacyach, jak np. w towarzystwie 
właścicieli realności, nie uzyskał pomocy.

Fundusze na założenie w ielkiej kooperaty­
w y kredytow ej dla miast łatwo się znajdą,
0 ilej społeczeństwo nasze zechce zrozumieć, 
że nikt nie powinien się uchylać od obowią­
zku przystąpienia na członka. W płacenie u- 
działu 50 lub 100 koron nikogo nie zrujnuje
1 można się .-.podziewać, że znajdzie się 10 
do 20 tysięcy Polaków , co  wniosą udział i już 
powstałby na razie kapitał zakładowy około 
miliona łerron. Ponadto spodziewać się mo­
żna, że jeśli na czele instytucyi staną osoby 
sumienne i zaufania godne, to wiele kapita­
łów, ulokowanych w obcych bankach, znaj­
dzie się wkrótce w  tej instytucyi. Istnieją naj­
rozmaitsze fundusze zakła fow  zaopatrzenia, 
fundusze emerytalne, oraz fundusze rezerwo­
we różnych majach instytucyj, które uloko­
wane w  papierach wartościowych przynoszą 
ty lko  straty, natomiast ulokowane w instytu­
c j i  opartej rut reuinościaeh miejskich, w war­
tości nie spadających, mogą wydatnie zasilk 
proponowaną kooperatywę kredyt-ową, a z dru­
g ie j strony przynieść uczciwe ^procentowanie.

Instytucya tego rodzaju musi powstać i roz­
począć działalność, zanim upłynie ustawowy 
czasokres moratoryun*, by zwolennicy za»ad 
ochrony nJast polskich do czynu już przystą­
pili. Jeżeli społeczeństwo nie biorące czynnego 
udziału w obronie państwa przed wrogiem  nie 
przystąpi bezzwłocznie do stworzenia w  kraju 
takich organizacyj samoobrony, to wyręczą je 
ci, co  na wojnie dobrze zarobili. W  Krakow ie 
oaezwali się już „niezorganizowani właściciele 
realności11, którzy chociaż statutowo niezorga- 
nizowani, działają już od szeregu lat jako kar­
na falanga, wciskając się z Kazimierza ulica­
mi Starowiślną, Stradom, Grodzką do Rynku 
głównego. P rzyw ódcy niezorganizowanye-h wo­
dzą rej w  połskiem stronnictwie demokraty- 
cznem, równocześnie jednak ci sami ludzie, 
jak, np. pp. Gross, Landau stworzyli organi- 
zacyę „niezależnych żydów “ , która swiadcma 
celu swych zabiegów  wprowadza do R ady mia­
sta coraz większą liczbę „swoich11, co więcej, 
śc iąga  do współpracy i pom ocy n ietylko pre- 
zydyum miasta, ale nawet samą gminę. Wszak 
dzięki Łtaraoium tych samych niezoiganizowa- 
nyoh przystąpiła gmina miasta Krakowa w  ro­
ku 1910 do towarzystwa budowlanego, stoją­
cego pod protektoratem Dra Grossa i Dra 
Meiselsa w  charakterze członka i wniosła 1310 
udziałów po 20 koron, a w ięc majatek 26.200 
koron w  gruntach zwanych na , Harajewiczó-

X V . w., wym ienić należy kościo ły w  S z  y) ' zdołało już w części zapobledz spekulacji baiakc- 
d l o w c u ,  S i e n n i e ,  I ł ż y  (szpitalny k ośc ió -jweJ w Przemyślu, gdzie budowa baraków zaczęła 
łek św. Ducha), F a ł k o w i e  i K l w o w i e ,  z j takie przechodzić z rączki dc iąc/.ki. Jak się prze- 
których każdy w mniejszym lub w iększym  sto- j konano, budowniczowie kraju nić mieu z DudoWni- 
pniu został nadwyrężony pociskami a rtjle ry i ctwem nic wspólnego. Znakomitą kwalifikacyę 
Na terenie Królestwa objętym dziś. przez za- j ^  oddania robót dawał zawód kelnerski i inne, 
rząd niemiecki, znaczną szkodę zabytkową z ko jak goście zawołali płaorć! —  płaciło się, a ba-
ccj epoki jest zniszczenie bardzo oryginalnego, 
warownego kościoła w B r o c n o w i e .

Z kościołów  późno-gotyckich wznoszonych 
jeszcze w  połowie X V I. w., doznał uszkodzeń 
kościół w  Proszowicach. W ystaw iony w  roku 
1537 kościół w  Janowcu, na którym  już można 
poznać j » k  pod wpływem renesansu zmienia się 
styl budowli kościelnych, stracił przez pożar 
dachy i hełm w ieży wraz z dzwonami. Miastecz 
ka J a n o w i e c  i K a ź m i e r z  nad Wisłą 
podpalili Rosyanie przy odwrocie: w  tern osta- 
tnicm ocalał lynek  wraz z dwoma bardzo pię 
knymi domami z końca X V I w., a także kościół 
fam y i charakterystyczne spichlerze nad Wij 
słą; jednakże ofiarą pożaru padło kilka starych 
domów, a m iędzy nimi wnętrze pięknego domu 
•ta ulicy Senatorskiej. W  S z y d ł o w c u  wysa­
dzono w powietrze wieżę renesansowego ratusz, 
miejskiego.

W śród dzieł architektury kościelnej, która 
w epoce baroku dochodzi znów do silnego roz­
kwitu, znaczną stratę stanowi zniszczenie oka­
załego po-dominikańokiego kościoła w  W  y  - 
s o k i e m  K o l e .  W J ę d r z e j o w i e ,  którego 
kościół po-cysterski jest jednym z celniejszych 
przykładów polskiego baroku, spłonęły dachy 
i hełm j wież. Z pomiędzy uszkodzonych ko­
ściołów w. X V IU  do w j bilniejszych należy ko 
ściół w S i e c i e c h o w i e .  W zniesiony z koń­
cem X V II I  wieku bardzo piękny kościół Świę 
to-krzyski na Łys icy został pozbawiony wieży 
przez wysadzenie. K ilka  kościołów drewnia­

nych n. p. w  C i e p i e l o w i e ,  w  J a r o s ł a -  
w i c a c h ,  uległo pożarowi. W iększych miast 
K i e l c , ,  R a d o m i a  i L u b l i n a  wojna nie 
dotknęła; również zbiory- w  tych miastach się 
znajdujące, pozostały na miejscu.

Lista szkód zabytkowych w  Lubelskiem nie 
jest jeszcze zupełnie dokładna; wprawdzie o- 
całał w  P u ł a w a c h  p a ł a c ,  Świątynia Sy- 
billi i  dom gotycki, lecz uszkodzono wiele bu- 
dowl kościelnych, spalono i zniszczono wiele 
dworów, a ustępujące wojska rosyjskie w y­

w iozły  prawie wszystkie dzwuny lubelskiej 
dyecezyi.

wce
Grupa tych samych ludzi dąży obecnie do 

konkretnego zorganizowania w łaścicieli real­
ności, aby chroniąc się za parawan instytucyi 
legalnej, tem ła tw iej rozbić mogła nasze or 
ganizacve i paraliżować wszelkie w ysiłk i ro­
zumnej samoobrony polskiego stanu posiada­
nia- w  miastach.

Przed k ilku dniami dow iedzieli się czytel­
nicy „G łosu Narodu11, że sprawą założenia 
„ńuoszczańskiego towarzystwa kredytoweg'o“  
zajął się dyr. Strzyżowski, jest więc nadzieja, 
że skoro ty lko formalnościom statutowym za­
dość się uczyni, powstanie instytucya finanso­
wa, która w  tym żyw iołow ym  odruchu rato­
wania miast odegrać może historyczną rolę.
A  w ięc „caveant consules11. A. B.

Zniszczone zabytki.
Na posiedzeniu kom isyi do badania history1 

sztuki w Polsce, które odbyło się dnia 10. lu­
tego  1916 pod przewodnictwem Dra St. Tom- 
ko-wicza, Di Tadeusz Szydłowski w  referacie 
pt. „S tra ty  zabytkowe w  Królestw ie Połskiem11 
przedstawił obraz szkód, jak ie w  dziedzinie po­
mruków sztuki wyrządziła wojna w  części K ró ­
lestwa Polskiego, będącej dzis pod zarządem 
austryackim. Z oicruchów i resztek tego okresu 
sztuki doać jeszcze licznie po Polsce rozsianych, 
dotknęła wojpa po-oysterski kościół w  K o ­
p r z y w n i c y :  pociski w yrw ały duży wyłom  
w romańskiem sklepieniu naw y poprzecznej, 

a pożar, niszcząc dachy, nadwątlił górne par- 
tye  ścian. K ościo ły po-cysterskie w  S u l e j o ­
w i e  i W ą c h o c k u ,  romańskie kościółki w 
W y s o c i c a c h ,  P r a n d  o c i n i e  i kościół 

św. Jakóba w  S a n d o m i e r z u  są nieuszko­
dzone, a dotkrdęta ty lko nieznacznie piękna 
romańska świątynia w  K o ś c i e l c u .  Najdot­
kliwszą szkodę w  dziedzinie pomników *ztuki 
romańskiej w yrządzi! Polsce rząd rosyjski, roz­
bierając jeszcze na d w i lata przed wojną reszt­
k i cysterskiego kapitularza w  J ę d r z e j  o- 
w  i e.

Z ceglanych buaowli franciszkańskich, które 
powstają w  Polsce około połow y X I I I  w. doznał 
uszkodzeń kościół i poklaBztomy budynek wZa-na. A  że w  Krakow ie —  wiemy z doświadczeń 

długoletnich —  opłaca się w  normalnym czasie ' w i c h o ś c i e .  Z okresu bujnego rozkwitu go- 
ty lko teatr dobry, w ięc nawet we własnym in - : tyku w  Polsce, k tóry  przypada na czasy Ło- 
teresie gm iny będzie stawiame mu dużych w v- k iełka i Kazim ierza W ielk iego, leg ł prawie w  
magań, aby stanął wysoko i frekwęneyą po-'gru zach  jeden z najcenniejszych zabytków  bu- 
kryw ał wkłady. crownictwa w  Polsce dwunawowy kościół w

Tym czasem  strzeżmy, paktu wojennego. W i ś l i c y .  Od pocisków artyleryi runęło prze- 
Jest on o ty le  łatw iejszym  do dotrzymanie, iż piękne sklepienie nawy wraz z trzema smukłe- 
dzięki talentowi artystów i starannemu przy- mi kolumnami. Z całego wewnętrznego urzą- 
gotowaniu przez reżysera p. Jednowskiego, dzenia zostały tjdko okruchy, Ocalała jednak 
sukces był rzetelnym. Zasłużyli się w  nim szcze- „Madonna Łok ietkow a11, drobne rzeźby z epoki 
gólnie FP- Bończa, Trzyw dar i Zarzycka, wraz romańskiej i gotyck iej, figuralna tablica erek- 
z pp. Dygatówną, Biegańskim i Szymborskim ćyjna' oraz kilka renesansowych nagrobków. 
„Jestem zabójcą!11; w ykonaw cy ,Świeczki11, Ściany kościoła mimo znacznych wyłom ów i 
pp. Solska i W eyohert; wreszcie pp. Stanisław- ’ 'T s stok  jeszcze, lecz wobec zniszczenia dachów 
ski. bNoskowski, Jednnwski. 6ednarzewska. wym agają rychłego zabezpieczenia. Dzwonnica 
Czaplińska, Jarszewska, z pp. Żarskim i M ie -! wiślicka, podobnie jak  i plebania, stawianie przez 
rzejewskim, k tórzy odegrali „W ysok ie  C11. j Długosza, doznały również znaczniejszych u-

W . A . szkodzeń. *
* Z szeregu gotyck ich świątyń wzniesionych w

STA N ISŁ A  W  CZA RU TO W IC Z.

W pól ciszy...
W  pól ciszy~ rozłkały-się dzwony, 
dym krwawy lazuty czerwieni. 
Skowronki zawisły w przestrzeni,
...w pól ciszy rozłkały sie dzwony.

Rozpaczny*ból krzyczy gdzieś iv dali 
i  skargą wfbezdomnym drży echu. 
Świat mdleje w słonecznym uśmiechu.
. Rozpaczny ból krzyczy gdzieś w dal:.

Ktoś szepcze modlitw £ za zmarłe, 
ktoś płacze na świeżej mogile,
N a kwiatach śniąvtęczą motyle.
...ktoś szepcze modltwę za zmarłe.
Kfdków, 6. li 1916.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek SS. Fe­

licyty, Wiluora i Kolety. — Jutro we wtorek AŚ. To­
masza z Akw. i Teofila. !

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 6 min. 14, zachód przypada 
o godz. 5 min. 30; długość dnia gudz. f i  min. 16,

raczki przechodziły z rączki do rączki nim dostał 
s*ę do powołanych węgiersko-żydowskich rąk fir 
fny „F  o n a s z y “ , której namiestnictwo odebrało 
część nieuskutecznionych robót. Poprzednimi Kon- 
cesyonaryuszauii byli p. Neubauer, który odstąpił 
roboty p Dienstagowi, od któsego otrzymała budo­
wę firma „F  o n a s z y “ . Sto pięćdziesiąt baraków 
większych cztero-familiowych muszą wykończyć, 
zaś 500 mniejszych odebrały już władze, zakupu­
jąc jednak zwieziony materyał drzewny wartości 
okołc miliona koron.

Kraków, 6. marca 1916.

Aprowizatoizy do niedawna nie mieli tematu do 
biadań, mąka dopisywała, mieli nietylko karty 
chlebowe, lecz także i ohleb i do tego, jak na wo­
jenne czasy znośny, bo nie przypominał mozajki 
mąk w różnych odcieniach, jak: to już bywało. 
Czasem więc dla podtrzymania rozmowy na temat 
aprowizae-yi rozprawiano o mydle, które zaczyna 
tracić cechę mydła, przypomina klej, glinę, a uaj 
mniej dawne pieniące się mydło, pełne natuial 
nych tłuszczy i innych mydlanyrch składników.

Dzisiaj zaczynają się biadania na temat kawy, 
której kiedyś, jak twierdzą aprowizarorzy, zabra 
knie i cukru, który nam osładzał ciężką dolę. Kar­
ty cukrowe, jak słyszymy, mają przeciwdziałać nie- 
tylko nadmif memu używaniu cukru, lecz także 
spekulaoyi w nodbijaniu cen. Więc zamiast kostki 
otrzjmywać będziemy cukier surowy kryształki, 
które już widzimy podawane na spodeczkach w 
niektórych kawiarniach.

Okólniki rozesłane kuprom dla spisu eukru za­
powiadały, żo naJeży zgłosić zapasy „u zwierzchno­
ści11. Rozpoczęły' się więc poszukiwania „za zwie- 
rzchnością-1, której ani rusz znaleźć nie mogli, a 
najmniejsza zwłoka groziła karą. Jedni myśleli, 
że muszą zgłaszać zapasy w prozydyum miasta 
na ręce „najstarszej zwierzchności11, lecz tam im 
powiedziano, że zwierzchność wyjechała do W ie­
dnia w bardzo ważnych politycznych sprawach, 

Snuły się więc bezustannie pielgrzymki kupie­
ckie od biura do biura nie pomijając nawet zakłar 
du czyszczenia mionta, lecz żaden z naczelników 
nie chciał się przyznać do tytułu „zwierzchności11. 
Dopiero jeden z najsprytniejszych woźnych prezy- 
dyaluych odgadł zagadkę, że za poszukiwane 
„zwierzchności11 uważać należy komisarzy dzielni­
cowych. Wkrótce tuż formalności stało się zadość, 
zapasy zgłoszono, które otrzymywać będziemy jak 
chleb na karty.

W  Związku urzędniczym przy ulicy Szewskiej 
ścisk nie do opisania. Jędrni sądzili, że przywieziono 
wagon ryżu, zaś grysikowcy mniemali, że 
grysik nadpłynął. Powodem natłoku tymczasem 
było nadejście transportu obuwia dobrej marki a 
sprzedawano, jak to zwykle bywa w Związku, po 
nizkich cenach. Wobec panującego natłoku spo­
dziewać się należy, że armia urzędniczo-profesor- 
ska wnet zaopatrzy się w trzewiki, zabezpieczając 
się przed grozą bosactwu i łupiskórstwa, kóre zaw­
sze poprzedza topniejące zapasy.

Budowniczowie kraju biada.*, że namiestnictwo

X miasta.
Listy do Warszawy. Dyrekcya poczt komunikujdj 

nam: Od 5. marca b. r. począwszy d o p u s z c z o ­
ne  są z u p e ł r i e  o f r a n k o w a n e  o t w a r t e  
l i s t y  w n i e m i e c k i m  j ę z y k u ,  bez żadnej 
wzmianki o sprawach wojskowych z dokładnem wy 
mienieniem nadawcy, tudzież przekazy pocztowe w 
walucie markowej do wysokości 500 marek do na 
stępujących miejscowości: W a r s z a w a  (miasto). 
Aleksandro wo, Bendzin, Brzeziny, Ciechanów, 
Częstochowa, Gostynin, Grodzisk, Grójec, Kalisz, 
Koło, Konin, Kutno, Łenczyca, Lipno, Łódź, Ło 
wicz, Mława, Pabianice, Płock, Płońsk, Przasnysz, 
Rawa (Król. Polskie), Rypin, Sieradz, Siepiec, 
Skierniewice, Słupiec', Sochaczew, Sosnowice, To­
maszów (obwód Brzeziny), Turek, Wieluń, W io 
clawek, Zduńska W ola i ich okolico.

Opieka nad dziećmi. Iustytiicye humanitarne, 
zajmujące się opieką nad dziećmi w Zagłębiu dą- 
browskicm, mimo znacznych subwencyi wypłaca­
nych co miesiąc przez K. B. K (6000 K ) oraz Głó­
wny Komitet Ratunkowy (6000 K ) w Lublinie, 
znajdują się w coraz to trudniejszych warunkach. 
Okazała się też w ostatnich czasach potrzeba wy­
datnej pomocy dla poszczególnych instytucyi oraz 
stworzenia nowych placówek, w których dzieci 
mogłyby znaleźć opiekę i obronę przed głodem i 
nędzą. K. B. K. udzielił w ostatnich czasach. Ko­
mitetowi Opieki nad dziećmj w Dąbrowie Górni­
czej 1800 K  na założenie nowej ochrony; kwotę 
1200 K przeznaczono na oebrunkę dla wsi Łęki i 
Łośuia w Zagłębiu Jąbrowskiem; na powiększenie 
ochrony w Gołonogu przeznaczył K. B. K. 1300 
K, zaś na taki sam ceł 1000 K  przyznano dla 
Strzemieszyc. Dla dzieci w tych ochronach posta­
nowił K. B. K. sprawić bieliznę za sumę 2500 ko­
ron. —  Prócz tych zapomóg dia Zagłębia przyznał 
też K. B. K. drobną subwencyę 200 K  na, cele 
ochronki utrzymywanej przez słuchaczki semina 
ryum gospodarczego w Suopkowie, 500 K  na o 
chronkę w Wielkim Książu i tyleż na ochronkę w- 
Jerzmanowicach koło Olkusza, zaś 200 K  dla sierot 
w Kołaczycach pod Jasłem. Aby zaś na czas dłuższy 
zapewnić dzieciom dostarczenie bielizny, której 
brak daje się teraz bardzo odczuwać, K. B. K. za­
kupił 4000 metrów płótna, które będzie przerobione 
w szwalniach; w ten sposób zyskają dzieci bieli­
znę, zaś kobiety w szwalniach pracujące znajda 
zarobek.

Sprawozdaje z końce.„u Czerwonego Krzyża.
W  lokalu biura prezydyalnego Kraj. Stow. Czei- 
wonego Krzyża w Krakowie przy ul. Basztowej
1. 6 odbyło się posiedzenie sprawozdawcze komi­
tetu pań, Zajmującego się odbytym z końcem gru­
dnia koncertem. Czerwonego K rzyża  W posiedze­
niu wzięły udział obie protektorki księżna Pawło­
wa Sapieżyna i JE. pani Amalia Kukowa, nadto 
JE. pani Wilhelmina Leowa, pani prezydentowa 
Ujejska, pani prezydentowa Zoilowa, pani'hrabina 
Horynsky, pani hrabina Ledóchowska, pam hra­
bina Szeptycka, pani baronowa Błażowska, pani 
Marya Retingerowa i pani Abłamowicz-Majerowa. 
Według odczytanego przez księżnę Pawłową Sa- 
pieżynę i przyjętego przez zgromadzenie sprawo­
zdania wynosił dochód brutto K  1581 13 hal., z 
czego wydatki objęły sumę K  978 hal 1, tak, że 
czysty dochód przyniósł kasie Stowarzyszenia kwo­
tę K  -603 hal. 12.

Spis mężczyzn obowiązanych do pospolitego 
i uszenia, W dniu dzisiejszym pojawiły się ua mu- 
racb miasta obwieszczenia dotyczące spisu wszyst­
kich obowiązanych do pospolitego ruszenia męż­
czyzn, urodzonych w latach 1398 do 1865 a zwol­
nionych dotychczas z jakichkolwiek powodów od 
czynnej służby wojskowej. Spis rozpoczął się 
natychmiast po rozlepieniu obwieszczenia. Spisu 
dokonują urzędnicy magistratu i starostwa kra­
kowskiego w 15 bi**rach rozdawnictwa kart chle­
bowych spis ma być dokonany w ciąug 48 go­
dzin. Obwieszczenie odnośne podajeniy dosłownie 
na innein miejscu.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent miasta Dr 
Julian Nowak wyjechał dc Wiednia w sprawach 
aprowizacyi miasta.

Mianowany dyrektorem zastępcą w Wojennym 
zakładzie obrotu zbożem dla Galicyi w Białej z 
dniem 1. marca p. Stanisław Nycz, nie objął urzę­
dowania z powodów formalnych. P. Nycz praco­
wał Drzez parę miesięcy zeszłego roku w Zakładzie 
zbożowym, biorąc udział w początkowej organiza­
c j i  Zakładu.

Drugie posiedzenie naukowe Tow. im. Kopernika 
odbędzie się we wtorek 7. marca 1916 r. o godz.
6 min. 15 popoł. w sali wykładowej Instytutu Mi­
neralogicznego (Gołębia 11, II p.). Na porządku 
dziennym: Dr Walery G o e t e l :  „Nowa karta ge­
ologiczna Tatr11. Regle okolicy Zakopanego (z po 
kazami i obrazami świetlnymi). Goście mile wi­
dziani.

O rybach, które zamiast do Krakowa poszły do 
Berlina. Na wczorajszem pusiedzeniu komisyi a- 
prowizacyjnej, przy omawianiu sprawy zaopatrze­
nia miasta w mięso i  tłuszcze podniesiono między 
innemi, że handlarze z Włoszczowej w Królestwie 
zaofiarowali gminie m. Krakowa znaczniejszą do­
stawę ryb w cenie 1 K 50 hal. za kilogram, bez 
kosztów przesyłki. Zarząd miasta nie chcąc rze­
komo wo własnym zarządzie prowadzić sprzedaży, 
przekazał tę sprawę krakowskiemu Towarzystwu 
rybackiemu, które miało ryby sprowadzić i urzą­
dzić ich sprzedaż dla publiczności. Towarzystwo 
rybackie tak pokierowało sprawą zakupna, że ry­
by zamiast do Krakuwa, wyjechały do Berlina... 
Interesującem byłoby dla publiczności wyjaśnienie 
zarządu miasta i Towarzystwa rybackiego, dla 
czego owe ryby zmyliły drogę i nie przyszły do 
Krakowa, który tak bardzo ich pożądał?

£cha...
Wojna wydobyła z nas jBszcze jedna cnotę: — od­

wagę cywilną. ■
. Odwaga cywilu* tem się różni ud wojskowej, że ob- 
jawia się tylko u tz. zw. cywila, nie bywa rdznaczans 
a wymaga „spięcia wszystkich cywilnych zmysłów 
J władz umysłowych i to nie na jakiś moment- waiid. 
ale staie, na każdym kroku, w dzień i w nocy, zaw­
sze, a mimo to należy do cichych bohaterstw.

W każdej okoliczności wojennego życia cywil, czy 
to mieszkający w mieście, na wsi, w „eiaśnLlszym 
obszarze wojennym” Czy też Hinterlandzie — znaj- 
di się ciągle jakby w najprzedniejszym okopie frontu. 
Ciągle waiczy i narażony jest na niebezpieczeństwa, 
udbywająr. wszelkie dziarana strategiczne od ofensy­
wy do blokady, cernowarda i aefenzywy.

Przedewszystkirm co chwila stacza kr w „we poty­
czki z samym sobą, dawn ;mi nałogami jak jadanie 
obiadu, używanie mydia, słodzenie kawy, dalej wal­
czy 2 otoczeniem o różne rzeczy, jak gospodarzem o 
zaległe czynsze, wierzycielami, dostaw :ami zdzierają­
cymi zeń skórę przez głowę etc. etc. Zwycięstwo ni„ 
jest tu łatwe, lecz cywil boryka się bohatersko, choć 
beznadziejnie.

Cywilne zaś niebezpieczeństwa czyhają na cywila 
wszędzie, w domu i na ulicy, w tramwaju i w poli­
tyce, w kinie i we śnie nawet, gdyż śnią mu się tak 
okropne rzeczy, iż czasem może się obudzić już — 
nieboszczykiem.

Niebezpieczeństwa te ją straszniejsze oa pocisków 
i min wojennych, wyralmowańsze, gdyż na zewnątrz 
niewinnie wyglądają. Np. jako poranny szrapnel wpa­
da do domu — dziennik i zwykle trafia celnie szefa 
cztabu domowego — pana lub kucnarkę. Pocisk ten 
jest tak prr.edziwnie skonstruowany że nie zostawia­
jąc Siadu na całem ciele, niszczy odrazu substaneye 
inozgową; raimy dostaje ostrego szału tzw. polityczne­
go, który objawia się utratą śniadaniowego apetyty 
i wyjściem z otwartym parasolem w pogudę lub w 
samej bieliźnie na schody.

Stosowany dotychczas w danym razie zin.nt tusz 
przywraca -annemu w części przytomność, jak, żt 0 
własnych siiajh może iść do biurn. Zara„ jednak n„ 
uucy, i pierwszego przyczółka kamienicznegc zarzuća 
go gęsty ogi. ń karabinowy plakatów i ob wieszczeń. 
Najgorsze są tzw, kule t iryfuwe, są bowiem zatrute i 
szaipią doszczętnie żołądek i wątrobę, gorzej od dum- 
Juro. Niektóre miny — plakaty tzw. musteruukowe 
paraliżują cały organizm, wywołując śmiertelną bla­
dość szyi, marznięcie kończyn i kilkuminutowe zamar 
cie tentna.

Przeo.nąwszy szczęśliwie te narożne zasieki, w biu­
rze dostaje się cywil pod straszne działanie gazów  du- 
szących — plotek, jakie wytw trza każdy z kolegów 
z pomocą „wiarygodnych wieści od putzera sztabowe­
go". Nierzadko dobija go „ogień bębniący" nagany, 
jaką jzef obrzuca zidyociałego tein wszystkiem pra­
cownika.

Po powrocie do domu każdy trafiony zostaje w źo- 
sądek ciężkim granatem obiadu wojennego, a głębokie 
pchnięcia w serce „brak mi do I uażetu!" odbierają 
zupełnie spokoj w „raście“ popołudniowym.

Podjazdy stróża, z przypomnieniem o cholerze, 
ospie, wizyta woźnego sądowego z „uznaniem1 sę­
dziego, że należy spłacać aawno zapomniane (Uugr 
itp. trapią wciąż cywila w forcie pokoju sypialnego.

Wyjdzie wieczorom na miasto, zewsząd otaczają go 
Zasadzki np. witający się serdecznie znajomy może 
wcń tchnąć zdradliwiu — tyfus plamijtj, inny znow 
pożyczy kilka koron i — pójdzie Juiro do laucLz.'urmiL, 
aby nie oddać. Wszędzie zdrada i niebezpieczeństwo!

M polityce nie wolno mu wyjść z „Jekunku" ko­
munałów i jednostronności, a gdy się sprzeciwi, ude­
rzy weń ciężka artylerya atramentowa lub wyzwą go 
na cepy argumentów sądowych, odbierających mowę.

Słowem cywil walczy „a wszystkich frontach ś_we 
go ciała i dueha, a jeżeli ze strachu — nie odbiera 
sobie jeszcze zye.ia, to tylko dzięki potęgujące, się 
w nim odwadze cywilnej!

Warto też po wojnie obmyśleć jakieś odznaczenie 
dla tego niezwykłego bohaterstwa cywila, w rodzaju 
np. orderu'„\irtuti civili“ , dla źffhatych . koroną jfc- 
leniową. su.

-1

Z kraju, x Polski I ze śwlettu
Ukraińcy w Legionach. „Kuryer lwowski11 po­

wtarza za „Ukraiskiem Słowem1 cc następuje: 
„Hromadzkij’ Hołos" pisze, że dobrowolnie w etą, 
pili do Legionów polskich następujący Ukraińcy: 
1) Aleksander BttGzyóaki,—uczeń «zkoły haildlo- 
wej, syn księdza, wnuk kanonika kapituły lwow­
skiej; 2) Jan Newestiuk, uczeń gimnazyum ti Ro­
hatynie, syn lekarza z Zabiegu; 3) Zdzisław Ba­
czyński uczeń tego^amego gminazyum, syn na­
czelnika stacyi w Rohatynie. „Ukr. Słowo11- czyni 
do tego następującą uwagę: „Ojcowie ich ż**naci 
są z Polkami. Oto do czego prowadzą małżeństwa 
mieszane11.

Z Piotrkowa pisze „Dziennik Narodowy11: We­
dle zatwierdzonego już Drzez władze rządowe pro­
jektu nowego podatku, każdy właściciel m ieszka ­

nia musi opłacić jednorazowo zarówno od okń n 
frontowych, jak i od podwórza należność, która 
wynosi w 1. okręgu 3 korony, w II gim 1 koronę 
50 hal., w IH-eim 50 hal. Każdy właściciel ĉ e' 
pu, cukierni, warsztatu, zakładu p rze m y s ło w eg o  

opłaca od okna frontowego w I. okręgu 10 koron, 
w 11-gim 10 koron, w III-cun 5 koron.

Z Dąbrowy górniczej. Tamtejsza „Gazeta Pol­
ska przynosi najnowsze rozporządzenie władz 
okupacyjnych: Niniejszem poleca się ludności u 
prawę słoneczników. Słonecznik, udaje się także 
w pośledniejszej glebie i wymaga tylko niezna­
cznego obrabiania podczas wzrostu Nasiona sło­
necznika dostarczają smaczną oliwę stołc wą, a P° 
wyciśnięciu dają pozostałości nasion pożywną, 
trwałą paszę dla bydła mlecznego i tucznego, 
przyczem mleko unięga znaczną, zawartość tłu­
szczu, a dobroć maoia zeń wyrabianego nie cierpi. 
Mięso i słonina uzyskane ze świń tuczonych na 
tej paszy są mięlckia

Nowy inspektor szkolny w Królestwie Połskiem. 
P. Padeł M i e r. c i e 1, były nauczyciel z .Miedzy- 
świecia na Śląsku austryackim, ostatnio dyrektor 
ewpngelickiej szkoły we Lwowie, mianowany z° '  
stał inspektorem szkolnym w Królestwie Poiskiem. 
Na nowem swem stanowisku urzędowem ma on 
objąć pieczę nad organizującem się szkolnictwem 
połskiem w części Królestwa Polskiego, okupo­
wanej przez armię austryacką. P. Mienciel był 
przez kilka lat redaktorem wychodzącego w Sko­
czowie „Ślązaka11, organu posła sejmowego Koż- 
donia. Liczne artykuły polityczne i fejletony w 
narzeczu ślaokiem w tym tygodniku pochodziły 
z pod pióra p. Mienciela.

Życie w Warszawie. Ostatni „Kur, Warsz.A pr- 
sze os obecnem życiu w Warszawie: Brak mięea, 
według różnych zapowiedzi i obietnic, ma być od 
dzisiaj w pewnym stopniu usunięty. Zaczęły bo­
wiem przybywać nieco większe transporty. Rość 
ta, oczywiście, jest niedostateczna Niema nato­
miast dowozu wieprzy. Dzięki jakimś tajemniczym 
machinacyom. jest mięso u wielu tzeźnikow, ale 
sprzedaje się je po cenie, z górą dwa razy wyż 
szej od cen monopolowych. Sprzedawcy dyskre­
tnie objaśniają, że mięso mają prywatide „ze 
wsi11. Tosamo dotyczy słoniny. Po e.eme monopo­
lowej niepodobna jej nabyć. Kursem urzędowym 
obecnie nie krępuje się prawie żaden sklep spo­
żywczy: w każdym sklepie istnieje „kurs własny - 
Interwencya milicyi nie zawsze bywa skuteczna. 
Ohleb, począwszj od wczoraj, jest nieco w le­
pszym gaiunku przez doaanie w połowie mąki 
pszennej. Mianowicie piekarze do wypieku otrzy­
mują teraz, aż do odwołania, mąkę w stosunku 
następującym: 50% mąki pszennej, 26% mąki

i
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żytniej i 24% mąki kartoflanej Pieczywo pszen­
ne spotyka siy, obecnie rzadko, Natomiast dość 
łatwo możni iabywać chleb razowy w cenie p 
35 kop. za fud Wyroby cukiernicze wszelkiego 
rodzaju są v  obfitości. Ceny tą wysokie (od 1.20 
do 1.40 za funt), wskutek stulonych cen mąki 
i masła oraz wyBokich cen jitj (5 rb. za kopę).

Zapasy nąki zdają się nie1 wyczerpywać. Pry­
watna giełda mączna podejmuje się dostawy po 
130 rb. za worek, czyli po 65 kop. za funt. Skąd 
te zapasy pochodzą —  trudn* ściśle określić. Zda­
rza się jestcze mąka rosyjfka, częściej jednak 
jest to mąka krajowa, Istią klęskę stanowi oi- 
gia kartoflom. Ponieważ cUwóz z niektórych po­
wiatów nń napotyka na trudności, w Warszawie 
jest ilość lartofli bardzo ziaczna, niestety, jednak 
w rękach spekulantów różiego pokroju. W  skle­
pach. i meszkaniach prywatnych rozwija się ja­
wny wyzrsk i bezkarne ibdzieranie spożywców', 
oszukiwanych na wadze, gatunku, świeżości i ce­
nie.

W  Łojzi ustanowiono już taksę na kartofle, 
o 100% liższą od cen warszawskich. Wprowadze­
nie tej aksy w Warszawie staje się rzeczą na­
glącą-

W  oirzeliwaijem Dutnie. „Piast" pisze: Koło 
miasta Oubno na Wołyniu toczy się od jesieni 
walka ozycyjna. Jak piste jeden ze sprawozdaw­
ców wjennych, przednir linie obu frontów, na­
szego (rosyjskiego zbliż; ją  się tam na 25 kroków. 
Austrycy zajmują wysyę Szurmaja, a Rosyanie 
wysuńmy brzeg rzeki. Obie strony oddziela wiel­
kie bęno. W  nocy ziemianki żołnierzy austrya- 
ckich oświetlone są światłem elektrycznem. Im- 
prowbwana dynamo-inaszyna, ukryta gdzieś w 
środk przednich linii, sprawia hałas, który mógł­
by uarłego zbudzić. Granaty, które jej poszu- 
kują,przelatują ponad nią, szerzą śmierć wśród 
cywiej ludności Dubna, udęrzają w domy, wyry- 
wająwielkie dziury w kościołach i ulicach, lecz 
nie ikodzą wiele żołnierzom, znajdującym się w 
Duble- Mieszkańcy miasta muszą być żywieni 
przf wojska austryackie, żaden bowiem cywilny 
miukaniec. nie może opuścić miasta. 20 metrów 
poz linią bojow ą mieszkają ludzie w swych ma- 
łycdbmac.h. Jeśli ciężki pocisk zburzy taki dom, 
to ,ozostali przy życiu chronią się du sąsiadów. 
Mip jednak strzelaniny, ludzie spacerują po głó- 
wij ulicy. Jeśli granat upadnie miedzy spaceru- 
jipch, to chronią się szybko do domów, a potem 
zew wychodzą spacerować .Również do wisielców 
litość się juz przyzwyczaiła, dla postrachu bo- 
^tai przed szpiegostwem wiesza się szpiegów 
Mśrodku miautas
Zmiana nazwy miejscowości. Gmina Rąbczyn 

(olonią) w powiecie wągrowieckim otrzymała na- 
?-ę „Rombscliiu".
Wybuch w fabryce prochu. W  fabryce prochu 
olo Coumeuve, we Franc.yi, nastąpił dn. 4. bm. 
wałtowny wybuch. Dotąd stwierdzono, że 45 lu­
l i  zginęło a 250 odniosło rany. Rozsadzone ka­
wałki murów wyrządziły w sąsiednich domach 
ńelkie szkody. Także kilka osób cywilnych, któ- 
•e znajdowały się w pobliżu, zginęło. Powód dotąd 
ńe został stwierdzony.

łanem na głodnych w Warszawie 36 K; Dr J. S. 100 K; 
Sodalicya Uczenie Zakładu św. Rodziny (dochód z 
przedstawienia 250 K; Z. M. 40 K; Stowarzyszenie 
Dzieci Maryi w Bieóc.zycach 50 kop. i 50 K, N. N 
przez X. Fr. S. 26 K; Administracya „Czasu“ (skła- 

1 dki) 245 K; Administracya „Nowej Reformy" 72-f- 
1 150 K; Jan Powojowski 4 K: Gmina Czamoehowice 
1 paraf. Wieliczka 28 K  60 h; Gmina Rożnowa paraf. 
Wieliczka 22 K; X. Julian Łysek (Kozy) 50 K; Dr 
Władysław Wodziński (Wadowice) 100 K; Wojciech 
Węgrzyn od żołnierzy 20 p. p. 17 K  5 h; X. Jan 
Kuni prob. w Bronowie p. Rudzica 60 K; Administra- 
cva „Głosu Narodu" 1.203 K 1 h, na Warszawę 1.189 K 
82 h, na biednych w Gorlicach, Limanowej, Sieniawie 
i Rudniku 370 K 7 h, na koszulki dla biednych dzieci 
107 K na sieroty po poległych 10 K; Dyeeezye wę­
gierskie 21.406 K 8 h; Józef Kosiak (Biała) na głedne 
dzieci katolickie 50 K; X. Mac-heta 25 K; Karol Se- 
chorz 4 K.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Lista strat I. brygady Legionów, która świeżo 

się ukazała i obejmuje czas od 1. listopada do 31. 
grudnia 1915, wykazuje 78 zabitych, 462 rannych 
i 144 zaginionych 

Rozszerzenie przystanku Olbrachcice. Dyrekcya 
kolei państwowych donosi: Z dniem 26. lutego 
f>. r. rozszerzony został zakres -działania przystan­
ku kolejowego i  ładowni Olbrachcice (Albersdorf), 
położonej między staćyą kolejową Sucha na Ślą­
sku cieszyńskim a przystankiem Marklowice na li­
nii lokalnej z Św iniowa (Schónbrunn)— Witków i co 

Cieszyna z odnogą do Frysztat.u, odnośnie do 
ekspedyeyi przesyłkowej i wysyłkowej towarów. 
Bliższe szezegóh' donoszą odnośne afisze.

Na fundusz wdów i sierót po Legionistach przesłał 
Departamentowi skarbowemu N. K. N. X. katecheta 
Piotr Jurko kwotę 66 K 11 h jako czysty dochód z 
>>Jasełek“ urządzonych przez dziatwę szkolną w Mię­
kini staraniem i pracą nauczycielki p. Pększycówny.

Wiadomości kościelne.
Odpust w kościele OO. Dominikanów. Na cześć 

Anielskiego Doktora św; Tomasza z Akwinu, od­
prawi się jutro 7. marca b. r. całodzienny odpust. 
Siuna o godzinie 10, nieszpory o godz. 5 wieczorem 
2 kazaniami.

N E K R O L O G I A .
Dnia 26. lutego zeszedł z tego świata jeden 

2 najstarszych lekarzy lwowskich M i e c z y s ł a w  
^ m i t o w s k i .  Całe życie swe zawodowe poświę­
cił on na usługi tego miasta. Po ukończeniu wy­
działu lekarskiego w uniw. krakowskim -pełnił 
Prtez szereg lat obowiązki lekarskie w lwowskim 
82pitalu powszechnym, a następnie oddał się pra­
ktyce prywatnej. Była to postać znana całemu 
niiastu, którego kilka pokoleń wzrosło w jego 
°ctach.

ś. p. J ó z e f  K o r f a n t y ,  ojciec posła, p. 
Wojciecha Korfantego, zmarł po długiej chorobie 
w 73. roku życia na Sadzawce pod Laurahutą na 
Górnym Śląsku. Niebożczyk many był w szero­
kich kołach ludności polskiej na Śląsku.

W majątku Łuskowiec na Kujawach zmarł w 
B8. roku życia utalentowany artysta-malarz J u- 
i * a n  K a r ł o w s k L

W Warszawie zmarł w szpitalu C y p r y a n 
® ł u p s k i , h. uczeń szkoły rysunkowej war- 
^aWskiej, ceniony pejzażysta, w wieku 51 lat.

W  Warszawie zmarł nagle w dniu 20. b. m. 
k o n s t a n t y  P a p r o c k i ,  prokurent Bartku 
hat»diowego, znany działacz oświatowy i pierw- 
szy skarbnik „Macierzy polskiej". Przeżył lat 53.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEGO.

Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek 7. marca: „Ciocia z Honfleur".
Środa 8. marca: „Świeczka zgasła", „Jestem za­

bójcą" i „Wysokie C“ .
Czwartek 9. marca: „Synek admirała".

REPERTUAR TEATRU  LUDOWEGO.

Środa 8, czwartek 9, piątek 10, sobota 11 „Pta­
sznik zTyrolu".

junuumun' tg-

Spis pospolitaków.

2 żałobnej karty Legionów. W  walkach na Wo- 
pod Boślukami padł śmiercią walecznych 

w doiu 8. sierpnia 1915 r. lwowianin L e o n  F a l i .  
Śmierć skosiła życie młode w pierwszych dniach 
P°hytą na froncie bojowym, bo zmarły tylko 13 
dhi był na linii ogniowej. Na cztery dni przed 

zgonem został za waleczność mianowany 
c po śmierci zaś został odznaczony
8reb*nym medalem waleczności II. klasy.

K. B. K. złożono w dalszym ciągu: Dr Stanisław 
nik 5 K; H. Szatkowski 4 K; Arohidvecezva Sara 
'o 9.500 K: Dyecezya Paronzo fil. przesyłka) 
K 53 h; Dyecezya Lublańska 25.000 K; X. Ewa- 
 ̂ Gajewski (na sieroty) 142 K 50 h; N. N. z Pod- 
Za 200 K; Szkoła im. św. Mikołaja w Krakowie -
nm— -i :_____  m ¥• W K A V. \ v a l

200 iv; szKOta im. lummaja w icraKowie z 
inku styczniowego 50 K; W. K. 4 K; A. F. 2 K; 
mon&l c. k. Administracyi podatków (Kraków) 

Kazimierz Krzyżanowski 100 K; B. Z. 50 K;S JSjkzinHcrz j\_rzyzanow»Ki ,
*• 50 K; Dr Prof. Tadeusz Browicz 20 K; Uczniowie 
>ły rolniczej w Czernichowie wraz z W. X. kape-
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Na murach miasta rozlepiono dziś następu­
jące obwieszczenie, dotyczące zgłaszania się o- 
bowiązanych do służby pod bronią w  Galicyi i 
na Bukowinie.

Na podstawie § ,53 ustawy wojskowej oraz 
§§  9 i 4 ustawy o obronie krajowej ogłasza się:

Wszystkie nienależące do czynnego związku 
wojska a obowiązane do służby pod bronią o- 
soby, które

a ) posiadają w  Galicyi lub na Bukowinie pra­
wo przynależności lub też

b) są osiedlone w  jednym z tych krajów  ko­
ronnych (t. j. stale tam przebywają, tain mają 
swe mieszkanie, swe przedsiębiorstwo, swe go ­
spodarstwo, swą zawodową posadę itp.) lub też

c) w yjec łia ły z jednego z tych krajów' koron­
nych od wybuchu wojny i nie mogą wykazać 
się prawem przynależności w innej części Mo­
narchii,
są obowiązane do zgłaszania się stosownie do 
podanych poniżej przepisów.

Obowiązek zgłaszania rozciąga się na ozna 
czonyeli poprzednio obowiązanych do służby 
pod bronią bez jakiegokolw iek wyjątku, a za­
tem na należących do wszystkich roczników u- 
rodzenia (1865 do 1898) i bez względu na to. 
w jakim  stosunku do obowiązku służby pod 
bronią się) znajdują; wskutek tego mają się 
m iędzy innymi zgłaszać w  szczególności także 
wszyscy, którzy zostali przy dotychczasowych 
przeglądach wojskowych uznani za zdatnych, 
jednakże zostali zwolnieni, nadto ci, którzy po 
wstąpieniu do służby wojskowej zostali z niej 
wyłączeni, dalej wszyscy, którzy doznają ulg 
według § 29 ustawy wojskowej, wszyscy leka­
rze, którzy zostali uwolnieni od stawiennictwa 
do dotychczasowych przeglądów, dalej ci, któ­
rzy uważali się z  powodu rzekomych ułomności 
za wolnych od stawiennictwa do dotychczaso­
wych przeglądów, , oraz rozumie się samo przez 
się, także ci, co do k tó iych  zaszła z jakichkol­
w iek powodów zwłoka w  stawieniu się do prze­
glądu lub do szeregów itd.

Do zgłaszania się nie są obowiązani jedynie 
ci, k tórzy w prawdzie należą do wchodzących 
w rachubę roczników urodzenia, lecz z jakiegoś 
ustawowego powodu wystąpili ze służby w  po- 
spoLitem ruszeniu przed osiągnięciem powyższej 
granicy wieku; zaleca się jednakże usilnie i tym 
osobom dobrowolne zgłaszanie się, by ich przed­
wczesne uwolnienie od obowiązku służby w  po- 
spolitem ruszeniu mogło być urzędownie stw ier­
dzone i by oni w  razie podniesienia wątpliwości 
mogli się co do tego odpowiednio wykazać.

Obowiązek zgłaszania się obejmuje obowią­
zek pierwszego zgłaszania się i zgłaszania dal­
szego pobytu.

Pierwsze zgłoszenie się winny uskutecznić 
wszystkie wymienione wyżej osoby, znajdujące 
się w krajach tutejszych, w ciągu 48 godzin po 
przybiciu tego obwieszczenia. *

Dla tych, do których to obwieszczenie staje 
się dopiero później skuteczne (wyłączenie z 

czynnego związku wojska, przybycie z zagrani­
cy, uwolnienie odnośnego okręg-u od nieprzyja­
ciela itd.), biegnie 48-godzinny termin dla 
pierwszego zgłoszenia się od chwili, w której 
obwieszczenie zaczyna dla nich obowiązywać.

Zgłoszenie ma nastąpić w  urzędzie gminnym 
(w  magistracie) tej gminy, w  której obowiążany 
do zgłoszenia się ma w  tym czasie miejsce za­
mieszkania, zaś co do tych, k tórzy w  ciągu po­
w yższego terminu nie przebywają w  swem 
miejscu zamieszkania, wzgl. doń wracają, albo 
też nie mają stałego miejsca zamieszkania, w  
tych gminach, w  których właśnie przebywają.

Zgłoszenie się należy w  zasadzie uskutecznić 
osobiście.

Do zgłoszenia się należy przynieść z sobą 
wszystkie znajdujące się w  posiadaniu obowią­
zanego do zgłaszania się dokumenty co do jego  
osoby, oraz co do jego  stosunku do obowiązku 
służby pod bronią.

Co do każdego zgłoszenia się będzie sporzą­
dzone „potwierdzenie osoby i zgłoszenia się“  i 
odnośnej osobie wręczone.

Poleca się obowiązanym do zgłaszania się, w  
ich własnym interesie, by przynieśli z sobą do 
zgłoszenia się fotografię (o ile'inożności niena- 
klejoną), by  potwierdzenie osoby i zgłoszenia 
się mogło być w  nią zaopatrzone.

II. Dalsze zgłaszanie pobytu. Po pierwszem 
zgłoszeniu się są wymienione osoby aż do dal­
szego zarządzenia obowiązane do zgłaszania ka­
żdej zmiany pobytu na dłużej niż 3 <łni.

Ci, k tórzy nie mają żadnego oznaczonego 
miejsca zamieszkania, winni zgłaszać zmianę 
pobytu bez względu na czas trwania.

Zmianę pobytu należy zgłosić, przynosząc z 
sobą potwierdzenie osoby i zgłoszenia się, a 
mianowicie przed zmianą, w  urzędzie gminnym 
(magistracie) dotychczasowej gm iny pobytu, 
jakoteż,' a to w  ciągu 24 godzin go przybyciu, 
w  urzędzie gminnym (magistracie) nowej gmi­
ny pobytu.

Dokonane zgłoszenia odejścia i przybycia 
stwierdzi się na potwierdzeniu osoby i zgłosze­
nia się.

W  razie zasługujących na uwzględnienie sto­
sunków może .polityczna władza powiatowa 

miejsca zamieszkania udzielić na osobną pro­
śbę zwolnienia od obowiązku dalszego zgłasza­
nia pobytu.

Za niezastosowanie się do tych przepisów bę­
dą polityczne władze karały surowo w  myśl 
istniejących ustaw i rozporządzeń, o  ile nie za­
chodzi znamię czynu karygodnego, podpadają- 
cego pod karanie sądowe.

Zwraca się wyraźnie uwagę na to, że leży to 
we własnym intt#esie każdej z  wymienionych 
w yże j osób, by na przyszłość m ogły w ykazy­
wać się każdego czasu należytem potwierdze­
niem osoby i zgłoszenia się, które odtąd może 
jedynie zabezpieczyć przed podniesieniem ja ­
kichś wątpliwości.

Powyższe postanowienia nie naruszają poli­
cyjnych przepisów meldunkowych i tym  osta­
tnim należy czynić także zadość.

W  równocześnie rozlepionem wezwaniu ma­
gistratu, odnoszącego się do powyższego ob­
wieszczenia, podano, że wszyscy mężczyźni u- 
rodzejii od r. 18G5— 1898 zgłaszać się mają w  
swoich okręgowych Biurach rozdawnictwa kart 
chlebowych w  ciągu 48 godzin po ogłoszeniu 
tego wezwania.

Wiadomości literackie.
Historya religii a religia objawiona, napisał X. 

Stefan Szydelski S. T. Dr, Lwów 1916, stron 333.
Dzieło to poświęcone „Duchowieństwu polskie­

mu archidyecezyi lwowskiej na pamiątkę wielkiej 
w o jn y  wydał profesor Uniwersytetu lwowskiego, a 
zarazem radny miasta i jeden z zakładników, ja­
kich Moskale zażądali, wkroczywszy do stolicy 
Rusi Czerwonej. Podwójne ta praca ma znaczenie: 
dowodzi bowiem, że pomimo tych ciężkich dla 
Lwowa czasów ruch w nim umysłowy nie ustal a 
literaturę naszą wzbogaca w tym kierunku, w któ­
rym z natury rzeczy było to pożądanem. Jakoż hi- 
stoiya rcligu, jako osobna nauka powstała dopiero 
w drugiej połuwie X IX  wieku, a mimoto ma już 
za granicą i literaturę obfitą i liczne katedry uni­
wersyteckie i wielu uczonych na jej dziedzinie pra­
cujących; jej też wyłącznie poświęcono kilka kon­
gresów naukowych, a na ostatnim dotychczas kon­
gresie uczonych katolickich, jaki się zebrał w Mo­
nachium 1900, wygłoszono kilka referatów z za­
kresu historyi religii. -  w  języku polskim najwa­
żniejsze w tej mierze są prace X. Zaborskiego T. J. 
w „Przeglądzie Powszechnym" oraz rzecz X. Pra­
łata Radziszewskiego p . t.: „Geneza religii" przy- 
czem można wspomnąć pominięte przez autora 
dwie rozprawy X. Józefa Archutowskiego: „Poró­
wnawcza historya religii (w Ateneum kapłańskiem) 
i „lydzień  etnologii religijnej" (w Miesięczniku 
kościelnym).

Dzieło X. Mydelskiego ma charakter apologety- 
czny. w dziewięciu rozdziałach rozbiera także 
kwesty e, maj'ące szczególniejsze znaczenie dla 
chrześcijaństwa, a wybiera je z dziejów wierzeń 
ludów najbardziej w starożytności ucywilizowa­
nych. -  Zastanowienie się nad niemi uważne na- 
piowadza na wniosek, że „religia odpowiada całej 
naturze człowieka i tkwi w najgłębszej podstawie 
jego duszy", że nawet i w religiach pogańskich by­
ło dużo pierwiastków mogących dusze dźwigać ku 
wyżynom, zaczem słusznie Pismo św. wyrzuca' po­
ganom, ze nie czcili Boga należycie.

Autor łatwo władając piórem, pisze w sposób 
zajmujący, & gdy dzieło jego zawiera, wiele Szcze­
gółów mało znanych, które jednak wiedzieć się 
przyda, przeto tembardziej zasługuje na bliższe 
się z niein zapoznanie.

Neue Polenlieder 1914 1915 gesammelt von St. 
Leonhard. Str. 52. W  Krakowie 1916. Nakładem 
N. K. N.

W  r. 1911 wydał prof. Leonhard pokaźny tom 
poezyi niemieckiej, poświęconej wyłącznie Polsce 
i jej walce z Rosyą przed r. 1831 i w roku 
Zbiór pieśni, związanych z późniejszymi losami na­
szymi, gotów jest do druku, wypełni ze dwa zna­
cznej objętości tomy. Nim się te ukażą i niin sję 
pojawi monografia pieśni niemieckiej, Polsce po­
święconej, zachwycił nasz zbieracz w lot najmłod­
sze tony liryki niemieckiej, ku nam dźwięczące i 
wydał je jako „Nowe pieśni o Polsce". Jest tych 
pieśni 17, ich treścią albo zachęta do zerwania pęt 
i jarzma moskiewskiego albo pochwała męstwa le­
gionów. Piękną jest pieśń M. A. Steina: „Noch ist 
Polon nicht verloren“ , której ostatniej zwrotki mu­
siało jednak na razie braknąć w wydawnictwie. 
Zbiorek poprzedzony został gorącą przedmową wy­
dawcy, którą możemy nazwać Credo legionów 
dzisiejszych. E m g e

Pod Yerdun.
Ostatnie dwa komunikaty naczelnego kiero­

wnictwa armii niemieckiej charakteryzują ogól­
ną sytuacyę bojową pod Verdun jako odpiera­
nie kontrataków francuskich na za jęte przez 
Niemców w  północno-wschodnim narożniku 
tw ierdzy punktu oparcia, tud&eż zwalczanie 
gwałtownego ognia francuskiej artyleryi. Prze­
silenie więc, jakie wywołane zostało rzuceniem 
do boju sprowadzonych do Verdun rezerw fran­
cuskich jeszcze nie minęło. W  każdym jednak 
razie, N iem cy nie pozwolili wydrzeć sobie zaję­
tych stanowisk, a tem samem zdołali zatrzymać 
w sryych rękach podwaliny dO’ dalszych dzia­
łań, w  sprzyjającym momencie.

Pow yższy stan rzeczy, k tóry jest zresztą na­
turalnym wynikiem przeciągania się operacyj 
przeciw tak silnie umocnionym punktom, jakimi 
są forty  i  przedpola tw ierdzy —  z każdym bo­
wiem dniem walki moment z a s k o c z e n i a  
przeciwnika maleje —  stara się wykorzystać 
prasa czworporozumienia, twierdząc, iż cios wy- 
.mierzony w  najsilniejszą fortecę francuską chy­
bił. I  tak pisze sprawozdawca wojenny Londyń­
skiego „T im esa ": „Jak  się zdaje, Francuzi zdo­
łali uderzenie niemieckie na Verdun zatamować 
z pomocą swych rezerw, a rezerwy te są wystar­
czające, by napór przetrzymać. Kontratak je­
dnego korpusu rezerwowego koło D o u a u - 
ni o n t, k tóry na czas pojawił się i umiejętnie 
by ł prowadzony, sprostał najzupełniej zadaniu.

Nic nie wskazuje na to, iżby J o f  f r e  nad­
w yrężył swe rezerwy i użył je w  miejscu nie 
odpowiadającem pierwotnemu przeznaczeniu. 
N a leży  oczekiwać, że Niemcy sami przyznają, 
że operacye wojenne w  rodzaju tych, jakie pro­
wadzą pod Verdun, do niczego nie prowadzą, 
ponieważ musiałyby być wzięte również stano­
wiska francuskie poza Mozą, a zresztą musieliby

Niem cy poświęcić na zdobycie każdej prze­
strzeni o głębokości 5 km. conajmniej 150 ty  
Sięcy żołnierzy. Ponieważ jednak N iem cy chcą 
zdobyć Yerdun za wszelką cenę, gotow i są rzu­
cić na szalę jeszcze większą stawkę i na to 
trzeba być przygotowanym 11.

Głosami prasy ententely  zajmuje się również 
prasa niemiecka, podnosząc ze swej strony 
w ielkie korzyści z dotychczasowych walk.

„Skrócenie frontu, zniszczenie nieprzyjaciel- 
skiej podstawy ofenzywnej w  kotlinie W o e -  
v  r e, ubezpieczenie frontu w  A r g ń n a  p.h —  
pisze „Frankfurter Zeitung11 —  może być ró­
wnież celem dotychczasowych operacyj. podo­
bnie jak może nim być przygotowanie do na­
tychmiastowego lub późniejszego ataku na w y ­
sunięte forty Verdun lub do decydującego prze­
łamania francuskiego frontu. Czyto bowiem 
chcielibyśmy wybrać którąkolw iek z pow yż­
szych ewentualności, czy  to chcielibyśmy upize- 
dzić wiosenną ofenzywę francuską lub prze­
szkodzić jej, zawsze uderzenie na Verdun mu­
siałoby tak zaczynać się, jak uderzenife obecne, 
zawsze po gwałtownym  wysiłku musi nastąpić 
okres wytchnienia. I.chcieiibyśm y przy tej spo­
sobności podkreślić jeszcze raz: iż trudno pomy­
śleć sobie, aby zdobyw cy warowni Donaumont 
i sąsiednich fortów  m ogli po swem wielkiem 
zwycięstw ie stanąć. W  jakim zakresie w 
obszarze Yerdun nasze kierownictwo z niepo­
hamowanego ducha niemieckiej o fen zyw y i z 
nieosłabionych sił uczyni użytek, pokryte jest 
jeszcze tajemnicą11.

Rekapitulacya dotychczasowych sukcesów, 
przedstawia się —  według „Frankf. Z tg ”  jak 
następuje: „Strategicznym wynikiem  ofenzywy 
była przedewszystkiem utrata całej kotliny 
W  o e v  r e. Zysk na terenie, szczególnie" na 
wschodnim froncie Verdun jest w ielekroć w ię­
kszy, niż nabytki francuskie we wrześniu, koło 
Łens i w  Szampanii. O w iele jednak ważniejszą 
jest wartość zdobytego terenu. Oprócz w yżyn 
na południe i wschód od Verdun, utracili Fran­
cuzi niesłychanie ważny dla obrony teren na 
prawym brzegu Mozy, a więc teren służący do 
w ypadów  w  wielkim stylu i operacyj przeciw 
Metzowi i Lotaryngii. W  obszarze samej tw ier­
dzy i na wzgórzach na lewym  brzegu M o z y ,  
większe rozwinięcie się wojsk francuskich jest 
prawie niemożliwe. W  całym tym odcinku już 
przez to  samo położenie strategiczne w  wielkim  
st opniu poprawiło się i to tak z punktu widzenia 
ataku, jak  i obrony. Oto najważniejszy zysk 
uderzenia, nie mówiąc już o istotnem skróce­
niu nasz ega frontu, pogmatwaniu nieprzyjaciel­
skiego planu wojennego, w ielkiej zdobyczy i 
doniosłym sukcesie moralnym11.

Pod Dubnem.
Perlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tagoblatt' donosi 

z głównej kwatery prasowej pod datą 4. b. m.: Z 
brzaskiem dnia usiłowały silne oddziały rosyjskie 
przekroczyć I k w  ę koło D u b n a  i usadowić się 
na lewym brzegu rzeki. Linia kolejowa Brody—  
Dubno biegnie tu lewym brzegiem rzeki i powyżej 
Dubna koło stacyi W  e r b a przechodzi na brzeg 
prawy. Tutaj zagnieździli się Rosyanie, trzymając 
wskutek tego w swych rękach leżącą niejako na 
półwyspie Ikwy w s c h o d n i ą  część D u b n a  
wraz z koszarami podczas ,gdy zachodnia część 
miasta, wraz z fortem, jest w rękach wojsk wie­
deński oh. I k w a  nie zagianą tutaj, brzegi je j je­
dnak są ogromnie zabagnione. Mimo to poczynili 
Rosyanie nocą wielkie przygotowania i rozpoczęli 
przeprawę. Austro-węg. patrole na czas odkryły 
niebezpieczeństwo. Rosyanie przyjęci zostali tak 
silnym ogniem, iż ze znacznemi stratami musieli się 
cofnąć.

Uderzenie na Douaumont.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt" donosi 

z głównej kwatery: Prezydent P o i n c a r e  od­
wiedził w tych dniach załogę Verdun, aby swą o- 
becnością zachęcić żołnierzy do jak największych 
wysiłków. Odwiedziny jego schodzą się ze wzmo­
żoną działalnością artyleryi w  obszarze D o u a u -  
m o n t  i w kotlinie W  o e v  r e, i odwiedzinami te- 
mi tłumaczy się atak, jaki wytrzymać musiała 
wieś Douaumont i jej skrzydła. Najpierw wzięła 
francuska artylerya pod gwłatowny ogień wieś 
Douaumont i odgałęziające się od niej stanowiska, 
by przygotować atak, który miał linię niemiecką 
na wschód od fortu, przesunąć z powrotem poza 
wieś. Francuska piechota ruszyła walecznie na­
przód i w kilku miejscach przyszło do walk z bli­
ska, została jednak z takim rozmachem odrzucona, 
iż nie zdołała wycofać z walki wszystkich swych 
sił. Nie licząc poległych i rannych utracili Fran­
cuzi przy tym ataku zwyż 1000 nierannych jeń­
ców.

Doniesienia Joffre^.

jacieła, w  szczególności w pobliżu Beaumont, 
gdzie rozprószono znajdującą się w  marszu ko­
lumnę. VY górnej A fzacyi na wschód od Seppois 
wzięliśmy kilka części niemieckich row ów  strze­
leckich. Pod Douaumont zestrzelił oficer lotni­
czy' Navarre szósty z  rzędu zestrzelony przez 
siebie niemiecki aeroplan, typu albatrosa, który 
spadł w  nasze linie. Lotn icy ranni wzięci 
do niewoli.

Oczekiwanie dalszych walk.
Amsterdam. (T. pryw.). Po pierwszem ode­

tchnięciu zapanowało znowu w P a r y ż u  i 
L o n d y n ie nerwowe oczekiwanie przyszłych 
poważniejszych jeszcze wypadków. W edług do­
niesienia »Handels 4at« liczono się już przed­
wczoraj z krótką tylko przerwą walk, i nao- 
gół panuje przekonanie o straszliwem powtó­
rzeniu uderzenia na Verdun. T ak że  pułkownik 
R e p p i n g t o n  przewiduje w » T i m e s i e «  
cięższe jeszcze niż dotychczas i krwawsze walki.

Odgłosu bitw; pod Herdno.
Berlin. (Tel. pryw .) „Berliner Tageblat11 do­

nosi z Kalrsruhe pod datą 4 b. m „ iż w  dolinie 
Renu, w  Czarnym Lesie i w  Harzu aż do okolic 
Mannheimu, słychać tak silny' ogień działowy, 
jak iego od początku wojny nie było słychać. 
Od dzisiejszego dnia słychać ogień huraganowy 
nawet w  K a r l s r u h e  (około 309 km. od 
Yerdun).

WłosKa pomoc
Zurych. (Tel. pryw .) „N . Zurcher Nachrich- 

ten" donoszą, że wczas:e pobytu Brianda w 
Rzym ie rząd włoski zobowiązał się wysłać do 
Francyi 250.000 żołnierzy, przynależnych do 
włoskiej armii terytoryalnej. W ojska te mają 
pełnić służbę na tyłach frontu francuskiego. Już 
wyjechało podobno do Francyi 50 batalionów.

Sprawozdanie oiapoyjacnisKich sztabów
W łochy.

W iedeń. (B. kor.) Z głównej kw atery praso­
wej donoszą. Komunikat w łoski z dnia 1. b. m.: 
Nasze oddziały po przełamaniu w ielkich trudno­
ści terenowych rozszerzyły i umocniły na za­
chód od terenu M a r m o l a t y  posiadamy do­
tychczas obszar. W  odcinku K  r n śmiałe pa­
trole w yw iadowcze rzuciły na lin ie nieprzyja­
cielskie na Mrzliui Vrhu granaty ręczne i  spo­
wodowały popłoch.

Szczególnie intenzywną jest działalność arty­
lery i w  odcinku G o r y c y i .  N ieprzyjaciel o- 
strzeliwał niektóre miejscowości, nie spowodo­
wał jednak żadnych strat w  ludziach, lecz tylko 
nieznaczne szkody w  materyałach. Nasza arty 
lerya ostrzeliwała nieprzyjacielskie umocnienia, 
maszerujące oddziały, obserwatorów itp. z w i­
docznie dobrym skutkiem.

Obsadzenie Bitl<su.
i

B erlin . (T. p r ) > B e r l i n e r  T a g e b l a t t *  
donosi, iż Rosyanie obsadzili B i t l i s ,  stolicę 
wilajetu tej samej nazwy w Armenii, położoną 
26 km. na, południa od jeriora Wann.

Przed wojną z Portugalią?
Zurich. (Tel. p ryw ) Donoszą z  Lizbony, że 

należy spodziewać się z e r w a n i a  s t o s u n ­
k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  P o r t u g a l i i  z 
N i e m c a m i .  Zamieszkali w Portugalii Niemcy 
wycofują swe kapitały z banków i kas, wiela 
niemieckich rodzin już wyjechało.

Śfadem „Mewy“ .
G  news. (T. prywA Dzienniki paryskie do­

noszą: Jednemu z niemieckich krążowników
pomocniczych udało się wydobyć na ocean. 
Puściło się za nim w pogoń kilka okrętów en- 
ten’ r.

Japońska pomoc.
Amsterdam, (T. oryw.) W W ług doniesień 

»Daily Telegraph*: Japonia wysłała do pomo­
cy ezwórporozumieniu na Morse Śródziemne 
następujące okręty: opancerzone krążowniki, 
•Tokiwa*, »Chitese« i »Kasagi«.

NADESŁANE.

W iedeń. (B. kor.) Z głównej kw atery prasowej 
donoszą. Komunikat francuski z dnia 3. bm. 
popołudniu. Na północ od Verdun walki arty­
leryjskiej, i przea cały wczorajszy w ieczór ze 
wzmożoną gwałtownością ataki nieprzyjaciel^ 
na w i e ś  D o u a u m o n t .  P o  wielu daremnych 
wysiłkach, które ze śtraszliwemi stratami zo­
stały odparte powiodło się nieprzyjacielow i 
wtargnąć do wsi, gdzie walka zacięta toczy 
się dalej. Dalej na północ uderzono w  tym  sa­
mym czasie na wieś V  a u x. N ieprzyjaciel mu­
siał się cofnąć pod naszym zaporowym ogniem 
działowym  i ogniem karabinów maszynowych, 
pozostawiając w  naszych sieciach drucianych 
mnóstwo trupów. W  W oevre późnym wieczorem 
i w  czasie nocy długotrwałe i gwałtowne ostrze­
liwanie. N a  wschód od M ozy akcya artyleryi 
nieprzyjacielskiej pod Malancourt i Haucourt. 
W  Lotaryngii na południe od lasu Perroy roz­
proszono słaby atak.

Komunikat wieczorny': W  Belgii ostrzeliwa­
liśm y obóz nieprzyjacielski pod Langem ark tu­
dzież pracujących Niemców na wschód od Neu- 
v ille  i na- południe od Barry au Bac. W  A rgo ­
nach akcya artyleryjska. N a  północ od Y e r ­
d u n  toczy się zacięty bój pod wsią D o u a u- j 

| m o n t. Trzym am y się w  części północnej pa-1! 
i  górka, na którego stoku północnym wieś leży. 
Teren bezpośrednio przy wyjściu ze wsi zdoby­
liśmy kontratakiem z powrotem. N a zachód i na 

I wschód od Mozy, jakoteż w  W oevre wciąż gw ał­
towne ostrzeliwania. Nasza artylerya skoncen- ‘ 
trowała swój ogień na zborne punkty nieprzy-

Dr IAN SPYRA
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego

otworzył

K A N C E U R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w  Krakowie przy ul Wolskiej 1. 19 a.

ew «!• ichltriy
W »«■ I *  •*»•• ******* HllUan*

wtliriirtfjn Btoltrmjictpifcfci
rrtt mnv n  iMk, ttamasyiai*, 
4afn*, i*B»cBoy,łrsy»#l»*a«*HA. 
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S Z A H  LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
- BalAacMny, Stuły —

K r a  k ó *

B r a o k * 8 f .  K O PA C Z Y 1N S K I I S K A
K r a k ó w *

E r a o k a 2

PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ
mm Ł K U

PARAMENTA KOŚCIELNI
Kielichy, Monstrancje, Pu- 
liki, Świeczniki, Lichtarze.

.
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Przez cały czas nauki uczeń nie natrafia na żadne szcze­gólniejsze trudności!
Samouczek „ARGUS*4 opracowany został na podsta­

w ie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 

posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauici w spscyalnych istytutach języków 
(Ansona, Berlitza i. t. p.).

Samouczek „ARG US" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego systematycznie i lo tylko 

w  takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 

Przyswoić go sobie.

Samouczek „ARG U S" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę. ^

Cena każdej części (I. lub II) K. • 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. II. p- (Instytut języków Ansona). 29

Ostatnia now&śi! Ostatnia new ośi!

Wjdawniclwa Księysrni J. Gzsfnsckisyo szewska1 17,
Papiery listowe ozdobione wytwomemi reprodnkcyami z obrazów 
.■ -L ..1------~  P r o f .  P io t r a  S t a d i ik w ia a i  =  — •----------

Lfsty Pana Zagłoby. Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„A łma Mater" Serya papierów listow ych ozdobionych kompozycyami o nastroju poety­

cznym i patryotycznym.
»A d  Astra" Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w najprzedniejszej 

reprodukcji oddają w całej pełni finezję właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły narwać si? najwytworniejgsem 

wydawnictwem.
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawmra 20 barwnych, 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukeyami prac najznakomitszych artystów 
polskich i innych. —  Nabywać można pojedynczo i hartownie.

Katalog artystycznych kart pocztcwych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) za wie­
jący 100 ilustracyi- Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po nadesłaniu i Kor. 85 h.

Księgarn ia  J. CZERUIECfclEAt) s m a f a  i ? .

Iowosg z polancfljcii dii (z lloggi) 
dLBRZYMIA

FASOLA TYCZNA
(Faba gigantesca)

Rośnie przesziu 10 metrów wysoko, ro­
dzi dużsj, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki z óolbrzymią 
faso'"t, Znosi zimno f dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy już wszystki inne 
gatuki fasoli zwiędły, ciągle kwitną 
delikatne zielone strączki. Tą fa.łlą 
mninn ja i w kole niu sadzić, radzi 
przazta berdza woz tnin se«zysto strą- 

ozki.
1 Porcya nasienia fasoli <— 10 sztuk 

1 Markę; 100 sztuk 8 Mar jk .
dostarcza: Gospodzn-rzeczoznawca

ADOLF THEISS*
MANHEIM. 239

Sok malinowy
naturalny pod gwarancyą, z naj­
lepszej rafinady zgotowany, wy­
syła opłatme 5 kilogr. przesyłkę 
pocztową w cenie od 10 Koron

A . T O S E K ,
Praga. Król.-Vinohrady L. 1274/3,

W większych ilościach Łaniej. 3u2

K0NCF.S. BIURO TIO S IC ZEH
z  ję iy k a  polskiego na niemiecki ■ i nie- 

□ibckiuga na p o lsk i
Kraków, Rynek GL 34. (Pałac Spiski)

dom ogrodowy II. wejście II piętro.
Przyjmuje do tłomaczenia niemieckie prace naukowe, beletrystyczne 
utwory teatralne, tfomaczy memoryały, listy, druki i podania, do 
włądz i instytucyi niemieckich, artykuły dla gazet, sporządzi tło- 
maczenia z języka polskiego na niemiecki dla władz i instytncyi

polskich.
Franciszek Siiezy Krysia!

b. naczelny redaktor i właściciel 
.Dziennika Berlińskiego*

MIÓD
pszczelny, puszka B Kg. z opako­
waniem za K. 10'f;0 wysyła pocztą

„LAKTOL"
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

Metodą Ansona lub 
Berlitz?- — Lekcye 
osobne i zbiorowo, 
od b kor. miesięcznie.

ul. Stewska 17.
79

3 C X T  ~ )s c m x z x
W a ż n e

dla gmin i komitetów odbudowy

FflPY OUCHOHE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej Mości

iTOiEaus nmm prdduptDr teriiw r
P U P Y  D 3 C I D R E ]  l  R i l B L T B

li&iMffif Wil» KUCHARSKI
P t r d g ó m - Z a b l o c i e

D la  k o m i t e t ó w  o d b u d o w y  s to s u je  s ię
i

—  c e n y  ś c i ś l e  ł r b r v c » n < »  =

a  7 p i  M  A l f  (Chenopodium amaranticolor )  krzew  ro 
^  gn je d0 2 m e tró w  w ys < k o ś d  i je s t  jedno
roczną ja rzy n o w ą  rośliną. O b e rw a n e  liście e d ra s ta ją  i a a ją  b s fd z u  
d e l ik a tn ą  i sm a c z n ą  ja rzynę  sz p in a k o w ą .  1 Porcyę nasienia zą

A ą NNHJ1 Markę, distarcza: A. THEISS, Mą NNHEIM. •z43

K S I Ę G A R N I A

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W  KRAKOWIE

otrzymała na skład główny najnowsze wydawnictwa:

l ig o c k i  e d . Sambra i Moza. Puwieść. 5‘ -- 

s h a w  b . Socyalista na ustroniu,
Z angielsk iego  przeleży! Roman Jaw orsk i .  4 5 0

S O Ł O H U B  T. Drobny bies, Z R osyj­
skiego  przełożyła  Śaviiri.  W stępem  po p rze ­
dził E ugen iusz  Z a h o r s k i . .................................   4'50

282

Nowi kursa w rzędowo upoważnionej
Szkole Buchalteryi i Rachunkowości

piAStWOWOl « 2
tudzież pisanie na maszynach

STANISŁAWA 60RNAT0WIGZA
W Krakowie, Fioryańsk* 55. koło Bramy, rozpoczynają się 11[  m* r? 
ea 1916, Kurs stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Hennel.

. U

Wojenna

DO NABYCIA :

WE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

m
1, sądowo $  uprawnione

Fabryka wód mlaarnlnyeh sztuca. I tpee. lacznlazysh
pod firm ą;

R . R ż ą c a  i C h m u r s k i
w Krakowie, nl. iw . Gertra^y L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakew.
poleeon przez toł Towarzystwo.

W^ly mineralne sztuczne: odpowiadajace składem cham. wodom; Bfliń- 
akiej, GushMli >i <uej, SeltersLej Vischy, Hamburg, Kissmgen, ludzieł 
spacjamu lacnlczj jak: liuwą, bromową, jodłową, laizuistą, kwaśną 

inne wody mu-endne z przepisu pref. Jaworski „go. Bpritdał 
tkowa w aptekach i dioguaryacb. C«u»iki d> łądarde darmo.

C B S

“1
I

'|  ZARŁAB ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY JJ

„ S E C E S Y  A“
PODGĆRZE-KRAKÓW, rynek 0.

wy/on jje najdokładniej

I I
AŻ DO NATURALNEJ WIELKOŚCI
Z D JĘ C IA  PORTRETOWE GRUP

w Zakładzie i poza Zakładem.

Marmolada węgierska
pierwszorzędnej jakości w emaljow&oych wiaderkach 
po 5:/» Kg., po K. 1 80 za 1 Kg. — wysyła się też za 
zaliczką. Zamówienia przryjmuje Dom spedycyjmo komi*.

GOL&LUST i Ska aa...
Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 283

99MMMRM

T. CifiŚMI
Zaprzysiężony do;‘nncn win mszalngcb.

Biuro: PRZEMYSŁ.—  Prodnkcya win: TBŁCStfl 
ulik Tokaju. i

243 :

Poleca:

i
SVi

*»■ V ’

k 8 8 M A 8 H B B B a < a i

, ^  g

ansl

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7,
poleca:

w DZIALE BUDOWLANYM t drzewo budulcowe kan­
towe, deski, cegłę, dachówkę, papę, vapno, eement, 
szkło taflowe i wszelkie inne maieryały budrwiaue. 

w DZIALE APRO W IZACYJNYM : Ryż, sago, Tarho- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko'kondensowane, ma­
sło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, śliwki su­
szone i marmolady, kapustę kiszoną, korzenie, naftę, 
mydło, świeca i inne artykuły codziennej potrseby. 

v  D ZLILE  W ĘGLOW YM  : węgiel krajowy, górno­
śląski, koka.

tprzodaf tylko hartowna. >01

Dobra Gródeckie (p o w . Gródek Jagielloński)

H Postukują zaraz
ZARZĄD C Y FOLW ARKU. Płaca roczna 240u K. i ordy- 

y  narya. —  Odpisy świadectw, których się nie zwraca do 
■  centr. Administracyl interesów
M  Fr. hr. Zam ojskiego Wiedeń IV. Goldeggase Ńro 2.

B fe ig M M g = = = = = = 1 f= = = = = M » = = f = = = = = M H ^ ^ ^ ] » n i = ^ . l

O G Ł O S Z E N I E .  “
Dyrekcya zakładu zastawniczego Kasy oszczędności krśi. woln. miasta 

Sanoka ogłasza po myśli § 13 statu.-u, że doniesiono jej jakoby karta zasta­
wnicza tego zakładu Nr. 715 z 31/10, 1913. zagimła — Wzywa się przeto 
zazdego będącego w posiadaniu tej karty, aloo roszczącego sobio do niej 
jakie praw a, abj : ełoaił się do Dyrekcyi najpóźniej do 15 Kwietnia 191u. 
i prawa swe wykazał, gdyż po upływie tego terminu postąpi się w myśl 
§ 13 statutu. —

318 DYREKCYA ZAKŁADU.

ftłiseiciol fuiiaroi HDBŁRT SPITZ, Alesternauburg Br 3.
Teleionu Nr 26

Poleci białe, ezerwone i butelkowe wina w najlepszych gatunkach. 
^  Dolno-austryacki Rlesling. Oeuenbunkia Burgundzkie wina

czerwone (z własnych winnic). 157

iPIU G I PAROW E
28670 -  100 i 140 —  210 P. S. oferuje t

„Syndykat Handlowy11 —  WludsA I., CHristino*iasso 4.
IMPORT i EXPORT wszelkiego rodzaju artykułów [krajowych i zagranieanych

Fwzuklwaat i « » « i i .

Ruźnicżanka
poszutuje samodzielr^go za­

rządu pensyonattid.
Oferty ra.ylaó pud: „SariNzteUsió"

do Adm. -Głusu Narolu* 336

Panna
z 2 kurstuii seminaryum i kur­
sem frebUwskim poszukuje posa­
dy do dzi»ci lub innej. — Józefa 
Filarska JŁraków, Wielopale 14, 

I p. tronf na prawe 320

Osoba inteligentna
zajmie się dobrze c ił na got^oO rstwpm 
takie moie zaitąpić Kucharza, puzukuje 
miejsca, posia"\ świadectwa, l. Ryb­

czyńska, u.owla ad Rzesz(v. 329

|  Wata* vmSy I

Magazynisr
w sile wieku z dobremi świde- 
ctwami, ewentualnie emeryt *̂ an- 
darmeryi lub kolejowy etc. raz

Miody chemii
z ukończoną szLołą pszemysłwą 
w Krakowie lub też równorzęną 
szkołą, znajdą stałe posady w nę- 
kszem przedsiębiorstwie faky- 
cznem w okolicy większego Ha­
sta w Galieyi zachudaiej. Znsb- 
mość języka niemieck. wymaga, 

Zgłoszenia pod

JR. S. 25. przyjmuje Biaro ogi 
szeń Feliksa Stattera, w Kzmko«i 

ul. Gołębia 1. I. 3r

I Mieszkania — ttoasy

Bi Wfiajfcia zaraz
H a n  j*d»«pi«Łrowy oowy 
V « I H  park. KrakrwNdm, wododĄ-
|i i Ł d., piwaioe, ogródeĘ bominii, 
6 uk- L « , j ,  u  1 196 K  mioaęmąóo. 
Yfiadomośś: Łun* wnąjmm udegafcoC 
J. Rupski, Kraków, Imirwa. Ib  i, 

Tel. 1643. 9tt

Kupna -  sprzedaż 3
FORTEPIAN

krótki, krzyżowy, okazyjnie do 
sprzedania w  składzie tortep. 
H E L E N Y  S M O L A R S K I E J  

Wolska 7. 338

Starożytności
.k'ó:

Bilard mahontoiry
w harde* dobrym

t a n io  d o  o p r z o d a n i * -
Wiado.iuJś hi. Długa Nr. AO, paNm, 

•glądaś moiua między g*dz. 9—H-

lUznatta 3

B a c zn i ii r o ln ic y  I Barzn rolnicy 1

N a w o z y  s x t u c z n e
mianowicie:

Superfosfaty i tomasynę
najlepszej jakości

z  fabryki Tow arzystw a akcyjnego LIBfcM
poltca i sprzedaje

ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAW OZÓW
w Krakowie, ul Zacisze 9.

przy składach towarowych Banku hipotecznego.— Godziny urzędowo : 
od 7 rano do 6 wieczorem. 328

Najnowsze pismazmodanil
na stzon wiosenny

Elitę z przpoytką..............K 3'>®
Wiener M »Je Album . . . K >*>0
S*joi ne Wienerin.............. —*TO
wysyła za nadesłaniem nal«żyt*is* 

lub z r zaliczką
Księgarnia 0. E FrFedlalna

KrakóWi Ryńsk lii 306
Brzyjmujt się również prenumeratę 
na wszystkie inne pisma z modami.

Dra STENZLA

Zidtha HanwslM
są najlepszym środkiem do­

mowym na

-  K A S Z E L . -
L»o nabyć, w kałdej większej aptece 
Żądaś tylko prawdziw eh, t. j. vfvrobu
C K. Apteki obwodu rej Drt Blin. n 

w Kołomyi. 395

Obiady
prywatne i p ek e je : Ul. KaunM®- 
cka 1. 4 i  II p. na praw o, fim

N O  W I N N A
najikatwcsifwlfza

do M. B. Nieastają. *i Perae j 
garni katolickiej Łra t f l f t w  jb  
w Krakowig, Ploryadska 1. P<> • •  h. 
i ps ]■ • (  (ozd. opr.). laoljąfiaat 

2 góry w znacz, --icztewych

Wdowa
pojoficyaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracj rąk obe­
cnie wiekowa i chora pros, Ste, 
Pubucznośo o łaskawe wsparcie. 
Łaskawe datki przyjm ie dla *W do* 
wy« AdminiSi.racya » Głosu Na* 

rodu«. n i
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